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Po Kongresie
Przez cztery pierwsze dni listopada był So­

snowiec ośrodkiem zainteresowania całej kla­
sy robotniczej w Polsce. Tam, na XXI kongre­
sie PPS rozstrzygały się dalsze losy Partii, 
dalsze losy socjalizmu polskiego.

Wypadki ostatnich tygodni przed kongresem, 
zwłaszcza zaś ostatnie zajścia z byłym war­
szawskim Okręgowym Komitetem Robotni­
czym, których ostatecznym rezultatem1 było po­
wstanie t. zw. Frakcji Rewolucyjnej (?) z po­
stem Jaworowskim na czele — musiały się z 
natury rzeczy przyczynić do zaognienia sy­
tuacji przedkongresowej. Ody do tego dodamy 
rozmyślnie przez prasę burżuazyjną wytwo­
rzony huczek około drobnej w istocie sprawy 
warszawskiego OKR, to zrozumiemy łatwo 
dlaczego kongres sosnowiecki był przez cały 
polski świat polityczny oczekiwany jako pierw- 
rzędne wydarzenie polityczne.

Jeżeli chodzi o nas, o Partię, to oczekiwa­
liśmy kongresu ze spokojem, który daje po­
czucie dobrze spełnionego obowiązku i wiara 
w spoistość i karność naszych szeregów. Dla­
tego też dla nas, poważny przebieg kongresu, 
brak na nim wszelkich „scnsacyjek** w  wul- 
garnęm tego słowa znaczeniu, zupełna jednoli­
tość opinji ogromnej, przeważającej .większo­
ści delegatów, wreszcie całkowite uznanie dla 
kierownictwa Partji wyrażone jcdnomyślncm 
przyjęciem zasadniczej rezolucji politycznej, o- 
pracowanej przez prezydium CKW — nie były 
niespodzianką. Stało się tak. jak się stać po­
winno. Sentymenty osobiste i romantyzm poli­
tyczny zwyciężył zdrowy instynkt polityczny, 
zwyciężyło poczucie odpowiedzialności za lo­
sy kraju i klasy robotniczej, zwyciężyła wiara 
w Socjalizm i wierność dla Polskiej Partji So­
cjalistycznej.

Już przed kongresem niezliczone zebrania 
organizacyj robotniczych w całym kraju wy­
powiedziały się jasno i niedwuznacznie co my­
ślą o secesji warszawskiego OKR i próbie^oz- 
bicia Partji przez grupę pesła Jaworowskiego. 
Nie było jednak rzeczą obojętną co o tych zaj­
ściach powie najwyższa suwerenna instancja 
partyjna, — nasz kongres. Czy zatwierdzi o- 
statnie posunięcia CKW w całej rozciągłości? 
Jakie zajmie stanowisko wobec grupy Jawo­
rowskiego itd.?...

Na wszystkie te pytania dał kongres odpo­
wiedź kategoryczną. Nie odezwał się ani je­
den głos — poza przemówieniem (ow. Praus- 
sowej — już nie tylko obrony, ale nawet czę­
ściowego usprawiedliwienia „rozłamowców". 
Wręcz przeciwnie! Były głosy krytykujące 
CKW za zbyt łagodne, zbyt powolne, zbyt 
wyrozumiałe stanowisko wobec tych, którzy 
podnieśli rękę na całość Partji. Znowu więc 
stało się tak, jak się stać powinno. Znowu sen­
tymenty osobiste i nie tyle już może tym ra­
zem romantyzm polityczny, ile awanturnictwo 
polityczne, zwyciężył instynkt samozacho­
wawczy i zdrowy zmysł polityczny, który 
spowodował, żc wybór między kliką wichrzy­
cieli a masowym ruchem socjalistycznym nie 
był trudny.

Cztery pracowite dni kongresu sosnowiec­

kiego nie poszły na marne. W świetle dnia, na 
jawnych od początku do końca obradach, w 
obliczu całej Polski i całego świata, XXI kon­
gres Polskiej Partji Socjalistycznej dal dowód 
dojrzałości politycznej polskiej klasy pracują­
cej. Z tą radosną świadomością, wzmocnieni 
poczuciem naszej zwartości ideowej przystę­
pujemy po kongresie do naszej pracy codzien­
nej, pewni, że właśnie tą naszą pracą i tym 
naszym wyborem zbliżamy dzień przebudowy 
społecznej, dzień realizacji, — po przez Polskę 
napra . demokratyczną i ludową, — Polski 
socjalistycznej.

Prowokacja
Warszawa, 7 listopada.

Przed wyborami sejmowemi rozdawajw i  roz­
klejano po wsiach obrazki, przedstawiające z je­
dnej strony sejm „party jny", a z drugiej — sejm 
„bezpartyjny". Sejm party jny na tej malowance 
budził istotnie odrażające wrażenie. Była to roz­
brykana banda, biorąca się między sobą za bary, 
z rękami w  czuprynach antagonistów; w  powiem, 
trzu fruwają teki i kałamarze, a nad tym skłębio­
nym tłumem stoi bezradny i zrozpaczony marsza­
łek Sejmu, la k  — w wyobraźni jedynkowej — 
przedstawia się „pa rty jny" parlament. Sejm bez­
party jny" wygląda zgota inaczej: posłowie siedzą 
w  lawach grzeczni i uśmiechnięci, pochyłem nad 
arkuszami z napisem „spraw y chłopskie", a z try ­
buny marszałkowskiej łagodnie spogląda na nich 
osobnik o wyglądzie p. Bojki.

Malowanki nic przekonały ludności, Sejm jest w 
części „party jny", a w części ..bezpartyjny". Mar­
szałkiem nie został ani Bojko, ani Bartel, lecz Da­
szyński. Dódajmy nawiasem, że do studiowania 
przedłożono posłom w  Sejmie „sprawy chłopskie" 
w  postaci krzywdzących ubogą wieś przedłożeń 
podatkowych. Narazie mniejsza o  to. chodzi o tak­
tykę stronnictwa rządowego. Przyrzekało ono 
dbać o podniesienie powagi Sejmu i o umożliwie­
nie współpracy rządu z Sejmem.

Poszło jednak po lin ji całkiem innej, po linji 
bezustannych zadrażnień. Ze strony Sejmu była 
widoczna dobra wola i  chęć znalezienia sposobu 
współżycia z rządem. Stronnictwo rządowe z upo­
rem robiło wszystko, co możliwe, by zakłócić 
spokój w  Sejmie i  uniemożliwić mu pracę.

Ignacy Daszyński został wybrany marszałkiem 
Sejmu w  walce z kandydatem rządowym. Został 
w ybrany nie po to, aby prowadzał z nządem w o j­
nę, ale dlatego, że Sejm chcial zamanifestować 
swe prawo do swobodnego wyboru marszałka, 
bez narzucenia Sejmowi kandydatury rządowej. 
Po swym wyborze w ygłosił Daszyński przemó­
wienie, w  którem powiedział, że wie, iż  droga jego 
będzie drogą cierniową. Szedł jednak tą ciernio­
wą drogą. Robił wszystko, co w  ludzkiej mocy, 
by wyrównać przeciwieństwa. Nie znalazł zrozu­
mienia.

Jedynka chce Sejm rozsadzić, skompromitować
i  zniszczyć — to jest widoczne. Skoro ten Sejm 
nie jest ślepo posłusznem narzędziem rządu, sko­
ro ma poczucie godności własnej, skoro broni się 
przed „kopaniem i biciem** — trzeba go sparaliżo­
wać. zakłócić w  nim spokój,, uczynić go niezdol­
nym do pracy — oto myśl pp. Sławka i  jego przy­
jaciół.

Z podkopywaniem Sejmu związana jest walka 
z Polską Partią Socjalistyczną, jako najbardziej 
spoistą grupą w  Sejmie i  poza Sejmem. PPS przo­
duje całej lew icy społecznej w  Sejmie, więc ude­
rzenie w  PPS zmierza do zniszczenia i rozbicia 
całej lew icy. Po rozwaleniu chjeny i  Piasta —
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rozwalić lewicę, a zniknie w kraju wszelki zor­
ganizowany opór przeciw dyktatorskim sposobom 
rządzenia.

Tak sobie kombinują pułkownicy z jedynki i taki
plan usiłują wcielić w życic. A więc — oni — 
zorga.nłzowali próbę „rozłamu" w PPS. Próbę tę 
odparły masy pracujące zwycięsko. Rozłamowi 
ma dopomagać atak na czołowe osoby PPS. Ob­
rzuć3 się przywódców robotniczych obelgami, fa­
brykuje się potworne wprost zarzuty. Komuniśck 
żydzi- szli z bolszewikami na W arszawę, galicyj­
scy dyktatorzy itd. — takimi moją być przy­
wódcy PPS, według gazet rządowyc?.

Wczorajsze wydarzenia w Sejmie są jednocze­
śnie uderzeniem w Sejm, jego powagę i jego me­
tody pracy — a zarazem uderzeniem w prezesa 
klubu poselskiego PPS  i icmsaiuem w cały klub. 
Oświadczenie pułkownika Slawka jest czemś nie- 
bywałem w dziejach parlamentaryzmu. Podobne 
słowa prowokacji, nawet nie z trybuny parPmeittu 
rzucone, spowodowały niedawno strzały i krew 
w parlamencie jugosłowiańskim. Tam iedn°k — u 
półdzikich Serbów — stronnictwa wyparły się a- 
wantumików, którzy wywołali zajście. W Polsce 
jest inaczej. Klub rządowy oświadcza, że solida­
ryzuje się całkowicie z pułkownikiem Sławkiem. 
Klub rządowy sam odcina sobie w  ten sposób moż­
ność współpracy z stronnictwami, które szanują 
swoją godność i parlamentu nie utożsamiają z 
karczmą.

Niewiadomo, czy postąpienie Stawka i klubu 
rządowego było zgodne z intencjami rządu. Jeże­
li nie — źle to świadczy o rządzie, który nie po­
trafi wpłynąć na swoje stronnictwo i wskazać mu 
dróg postępowania, pożądanych przez rząd. Jeżeli 
rząd wiedział o wybryku p. Sławka, 4em gonzej 
dla rządu. Trudno liczyć na przychylność Sejmu 
dła rządu- który w ten sposób z Sejmem rozma wia, 
już nawet nie po generalski), ale po kapratsku.

Panowie z jedynki powinni wiedzieć, że ude­
rzenie w przywódców PPS  jest zarazem ude­
rzeniem w klasę robotniczą. Nic wolno bezkarnie 
obrzucać obelgami ludzi, których zaufanie półtora- 
miljomowej rzeszy postawiło na czele wałka robo­
tniczej. Żadne sposoby, wzorowane na carskiej 
Rosji, trie pomogą tuta i. Pan mhńster Moraczew- 
ski poczynił w  KatowicMi bezprzykładne zarzuty 
tow. Markowi; nad wyraz spokojną w tonie od­
powiedź tow. Marka skonfiskowano. Można te kon­
fiskatę ponowić dziesięciokrotnie, ale zaufania mas 
robotniczych do PPS i jej przywódców nikt skon­
fiskować nie potrafi; Można w Sejmie z bezczelna 
miną wypowiadać nikczemne obelgi — echo w 
kraju będzie inne, niż sobie to wyobraża pan puł­
kownik.

Przeminął już czas, kiedy koszarowe powie­
dzonka przyjmowane były w społeczeństwie bez­
krytycznie albo z. uznaniem. Panowie z sanacji 
moralnej nie stykają się bezpośrednio z masami 
ludowemi, ale zapewne otrzymują raporty o na­
strojach robotników i chłopów. Jeżeli te raporty 
są zgodne z prawdą, powiedziały wam. jak kraj 
przyjął lipcowy wywiad m arszałka Piłsudskiego. 
Możecie być pewni- że karczemny występ p. Sław­
ka również znajdzie sprawiedliwą ocenę wśród 
robotników i chłopów. Własnemi rękami kopiecie 
sobie moralny grób. My nad nim płakać nie bę­
dziemy. Adam Ciolkosz.

Związek Parlamentarny Polskich Socjalistów wniósł j stał artykuł pod tytułem „Do Pana Jędrzeja Moraczew. 
w Sejmie na posiedzeniu dnia 6 listopada następującą skiego, ministra robót publicznych w Warszawie", pod- 
interpelację do prezesa Rady ministrów: I pisany przez Dra Zygmunta Marka, wicemarszałka Se.i-

W Nrzc 313 „Robotnika", pisma codziennego w War- I mu. Treść wymienionego pisma jest następująca: 
szawie, z dnia 6 listopada 19?8 roku, skonfiskowany zo-

Do P an a  J ę d rze ja  M oraczew skśeg®  
m in is tra  ro b ó t p u b lic zn y c h  w  W a rs z a w ie

Według informacji „Przedświtu", zarzuciłeś mi 
Pan w swej mowie w Katowicach, że jestem „ge- 

| szeitsmanein" i że „robię interesy", chcąc w ten 
sposób zohydzić w  opinji nieposzlakowane moje 

i imię. Zasłoniłeś się Pan przytem — jak to jest Pań­
skim zwyczajem — autorytetem marszałka Pił­
sudskiego.

Rrzyiznaję Panu, że robiłem „geszefty". W mie­
szkaniu mojem bowiem w Krakowie w okresie naj­
bardziej wzmożonej walki, prowadzonej przez PPS 
Fr. Rew. na terenie Kongresówki, utrzymywałem 
„niedozwolony" skład ..szmmglowanych" przed­
miotów. t. .i. broni i bibuły, która stąd następnie 
pod kierownictwem i według wskazówek tow.: Ję­
drzejowskiego, Praussa. Fraussowej, Marji Piłsud­
skiej, rozchodziła się po kraju.

W mieszkaniu mcm schodziło się wiehi, bardzo 
wielu towarzyszów, by otrzymać paszport, natu­
ralne na obce nazwisko, bądź to na „robotę" do 
kraju, bądź to na ucieczkę zagranicę przed pości­
giem władz carskich. Moja kancelaria adwokacka 
była wtedy „tajną" składownią dokumentów po­
dróżnych, a otrzymywało w niej także wszech­
stronną pomoc, opiekę i obronę wielu towarzy­
szów. A w  tym czasie hołdowałeś Pan wcale innej

— O'
List ten jest odpowiedzią nu napaści i obelgi, jakie na 

zjeździć w Katowicach rzucił p. Moiaczewski pod adre­
sem posła Dra Marka. Przypuszczamy, że p. Morac-zew- 
ski brał udział w kongresie katowickim w charakterze 
prywatnym, nic zaś jako członek rządu. P. Moraczew­
ski nie stoi pod żadną ochroną prawną, jako osoba pry-

Z e rw a n ie  ro ko w ań  p o ls k o -lite w s k ic h
Królewiec, 7 listopada (PAT). Wczorajsza dys­

kusja w  specjalnej komisji odbyła się w hotelu 
„Central" u Woldeniarasa i po półtorej godziny za­
kończyła się tern, iż ustalono termin plenarnego 
posiedzenia obu delegacyj na dziś o godzinie 9‘30 
rano z następującym porządkiem dziennym: — 1) 
przyjęcie protokołu z poprzedniego posiedzenia 
plenarnego, 2) podpisanie umowy o małym ruchu 
sąsiedzkim, 3) sprawozdanie z dwudniowych na- 

.rad  wyłonionej specjalnej komisji, 4) sprawozdanie 
z  działalności trzeciej komisji (kowieńskiej), — 5) 
przemówienia końcowe i zamknięcie konferencji.

Co do rezultatu narad specjalnej komisji, to w y- 
' czerpująca dyskusja ustaliła niemożność uzgodnie­

nia stanowisk obu stron w sprawach, które były 
; przedmiotem konferencji, z wyjątkiem umowy o 

małym ruchu sąsiedzkim. Wobec tego posianowio- 
I no zamkniecie konferencji królewieckiej—  Jednak 
i wobec pewnej możliwości wymiany towarowej 
i między Polską a Litwą niezależnie od konferencji 

królewieckiej, która zostaje definitywnie zamknię­

ideologji. Te .geszefty".nie były w zgodzie z obo- 
wjązującem wówczas w byłej Galicji prawem, ale 
że je robiłem nie dla uzysku", to mi je przebaczy 
obecne społeczeństwo polskie, a o sąd towarzy­
szów partyjnych jestem już zupełnie spokojny.

Pan wiesz, Panie Moraczewski, że w  szeregach 
Partii socjalistycznej służę klasie robotniczej lat 37, 
że wykonuję uczciwie od lat 25 zawód adwokac­
ki — tak, jak Pan urzędniczy, że niosę bardzo czę­
sto bezinteresowną obronę ludziom biednym i po­
krzywdzonym-

W okresie największego ataku na mnie z powo­
du wypadków listopadowych w Krakowie najza- 
cietdejsi .przeciwnicy moi z obozu burżuazyjnego 
nie ośmielili się podnieść przeciw mnie zarzutów, 
czci mej osobistej uwłaczających. Uczyniłeś to do­
piero Pan, po wieloletniej współpracy, z zemsty za 
lo, że przewodniczyłem SądoAri partyjnemu, który 
Pana za złamanie karności partyjnej z PPS w y­
kluczył.

Zarzuty Pańskie ranie nie dotkną, ani zawiania 
uczciwych ludzi do mnie nie osłabią, a Pana i każ­
dego. kto je podnosi, piętnuję jako zwykłego osz­
czercę. Dr. Zygmunt Marek.

Warszawa. 6 listopada 1928 r. 
o  —
watna, list zaś nie zawiera żadnych cech jakiegokol­
wiek przestępstwa, któreby uzasadniało postępowanie 
władz z urzędu. W tym stanie rzeczy zapytują podpi­
sami Pana Prezesa Rady ministrów, jak uzasadni iakt 
podobnej konfiskaty i co zamierza uczynić na przyszłość, 
aby podobne nadużycia władzy nie miały miejsca?

ta, podjęte być mają rokowania bezpośrednie po­
między zainteresowanemi resortami obu stron, tó 
znaczy pomiędzy ministerstwami przemysłu i han­
dlu w  Kownie i w  Warszawie w sprawie obrotu 
towarowego między Polską a Litwą pod warun­
kiem jednali, żc z dyskusji mają być wyłączone 
sprawy polityczne oraz z  zastrzeżeniem ze strony 
polskiej, że o ile miałyby być przytem uwzględnio­
ne sprawy komunikacyjne, to traktowane one być 
mogą tylko wszystkie łącznie, to znaczy zarówno 
sprawy bezpośredniej komunikacji kolejowej jak i 
lądowej i rzecznej.

O godzinie 3 popołudniu odbyło się posiedzenie 
u posła Sfdzikauskasa, celem ustalenia redakcji 
sprawozdania z powyższej itonusji. Ze strony pol­
skiej w ustalaniu redakcji odbytej dyskusji brali 
udział pp. Tarnowski i Szumlakowski. ze strony 
litewskiej pp. Sidzikauskas i Zaunius.

Minister Zaleski i członkowie delegacji polskiej 
opuścili Królewiec we środę wieczorem i przybędą 
do W arszawy jutro we czwartek rano.

UWAGI
Gorliwość renegata

Pan peset Rudolf Burda z „jedynki", aby wy­
wdzięczyć się swoim dzisiejszym chlebodawcom 
i okazać się im do czegoś potrzebnym, oefczwał sic 
w Sejmie. Mianowicie wśród wrzawy, wywołanej 
obelgą, rzuconą przez pułkownika Sławka prze­
ciw wicemarszałkowi drowj. Markowi, uznał pan 
Burda za stosowne krzyknąć przeciw socjalistom:

— Zrobiliście z PPS partję, na k --rej żer"ją ży­
dowscy adwokaci!

To właśnie iest zadaniem renegata, na to so 
wzięto: szczekać na partię, która go wydobyła 
z nicości, której zawdzięcza wszystko, czego się 
dochrapał. Czy to może na nim „żerowali" ży­
dowscy adwokaci dr. Pelzltng i dr. Lieberman, 
czy wobec nich p. Burda do niczego innego się 
nie poczuwa?

Właściwie szkoda zwracać uwagę na takie zero. 
Ale tu mają towarzysze klasyczny przykład, czem 
iest i do czego służy renegat. Do tego rzemiosła 
Werze się specjalnie gruboskórne osobniki, którym 
nic sprawia trudności plwać na własną przeszłość.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓD"!

LISTY l  KRAJU
Wieliczka, 5 listopada. 

ZNÓW WYPADEK NIESZCZĘŚLIWY 
W SALINIE

W salinie wielickiej co raz  częściej zdarzają się 
wypadki nieszczęśliwe, którym ulegają robotnicy. 
W ostatnich czasach mnóstwo robotników prze­
chodzi w  stan spoczynku z połamanemi nogami i 
rękami, jako niezdolni do dalszej pracy zawodo­
wej. Z tego powodu stan czynnych robotników sta­
le się zmniejsza.

Dnia 3 listopada na rannej zmianie znów ulegK 
wypadkowi tow. Wojciech Rutka, robotnik b stp„ 
pracujący żelazem przy kopaniu soli. Nieszczęśli­
wy Rutka, któremu żona niedawno zmarła, ojciec 
pięciorga nieletnich dzieci, stojąc na rusztowaniu 

i w  kopalni, pomagał swemu towarzyszowi ustawić, 
maszynę wrębiarkę (do rąbania soli); w chwili 
przykręcania kluczem, zerwał się tryb i nieszczę­
śliwy, nie mając się o co oprzeć, spadl na kupę 
kułaków solnych, raniąc się w  głowę i po calem 
ciele. Po wydobyciu go z kopalni udzielili mu pier­
wszej pomocy lekarze Kasy chorych: dr. Molkner 
i dr. Tuny, którzy orzekli po zbadaniu, że Rutka 
doznał pęknięcia czaszki i wstrząsu mózgowego. 
Nieszczęśliwy wzbraniał się przed odwiezieniem do 
szpitala w Krakowie, powołując się na nieletnie I 
dzieci, pozostające bez, opieki w domu, dlatego w. ;

ciężkim stanie odwieziono go do domu, gdzie nad 
nim będą czuwać lekarze tutejszej Kasy chorych.

Nie możemy nie wskazać na częste wypadki w 
salinie wielickiej, względnie na przyczynę tychże. 
Otóż pochodzą one stąd, że dozorcy rewirowi i kie­
rownicy, za wysokie renraneracic „za pilność" 
przeistoczyli roboty kopalniane w katorgę. Gonią, 
pędzą, a naw et jak cienie podchodzą robotników 
w  pracy, zapominając o przestrzeganiu ostrożno­
ści. Dawniej żeleźnicy do przestawiania maszyn o- 
trzymywałi pomoc, przydzielano im wozaków, a 
dziś sami mordują się takim ciężarem. — Ładnie 
„oszczędzają" na zdrowiu i życiu robotników!

Wprawdzie nad bezpieczeństwem salin i robot­
ników czuwa starostwo górnicze, gdyż to są przed­
siębiorstwa państwowe. Ale po każdym cięższym 
wypadku przyjeżdża jakiś urzędnik ze starostwa 
górniczego, któremu podlegają saliny i zawsze tak 
protokóły są spisywane, że nigdy winy nie przy­
pisuje się zarządowi salin, lecz temu, kto ułegł wy­
padkowi. Gdyby raz dotyczący sztygar czy urzęd­
nik był odpowiednio ukarany, to te częste wypad­
ki nie zdarzałyby się w  tutejszej salinie.

Robotnicy zaś powinni sobie to zapamiętać, że 
z temi „strachami" w kopalni powinni raz skoń­
czyć. Te właśnie niepotrzebne „strachy" są powo­
dem nieszczęśliwych wypadków. Przytoczone iak- 
ia niech wykażą starostwu górniczemu, że cala od­
powiedzialność za wypadki w salinie wielickiej 
spada na zarząd saliny i na dozorców w kopalni.
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Dymisja Poincarego
Najdłuższy w dziejach trzeciej republiki rząd 

„jedności narodowej" poddał się do dymisji. Nie 
stało sę to zwyczajnym porządkiem rzeczy tj. przez 
obalenie rządu w parlamencie z okazji jakiegoś 
glosowania, ale gabinet został rozsadzony od we­
wnątrz, rozpad! się wskutek oporu radykałów 
przeciw polityce Poincarego, unicestwiającej u- 
bocanemi drogami ustawę o rozdziale kościoła od 
państwa, ustawę będącą najwybitniejszym czynem 
obecnej republiki.

Przez pótfcrzecia roku parPmewt stal pod tero- 
reni Poincarego. Uważając się za jedynie zdolnego 
do uratowania waluty i finansów od zupełnego u- 
padku, Poincare przy każdej najdrobniejszej pró­
bie sprzeciwienia się mu stawiał kwestję zaufania, 
grożąc ustąpieniem w połowie zaczętego dzieła. 
Ponieważ zaś nikt nie chciał brać odpowiedzialno­
ści za metody, których używał Poincare, meto­
dy polegające na olbrzymiem opodatkowaniu i wy­
tworzeniu drożyzny i bezrobocia, przeto mógł się 
jeszcze Łrzymać i kto wie. jak długo byłby się je­
szcze trzymał, gdyby nie by! spróbował przemy­
cić rzeczy niweczących ustawę o rozdziale ko­
ścioła od państwa, o zakazie zakonów, o szkol­
nictwie cywihiem itd.

Był to nieznany przedtem — z wyjątkiem w y­
jątkowych czasów wojny — widok, jak w jednym 
gabinecie zasiadali ludzie skrajnie radykalni obok 
najskrajniejszych reakcjonistów. Z jednej strony 
Herriof. Deladaer. Pańileve i Loucheuir, z drugiej 
Louis Marin z zakapturzonymi lojalistami — wszy­
scy razem tworzyli rząd jedności narodowej pod 
hasłem ustabilizowani3 waluty. Hasło zostało za­
mienione w rzeczywistość, mniejsza o to z jakim 
— nieznanym jeszcze — ostatecznym rezultatem. 
Poincare ośmielany dotychczasowem powodze­

niem swej taktyki. wprowadził do ustawy budże­
towej na rok 1929 dwa artykuły 70 i 71, które 
dopuszczają pewne zakony do Francji z udziele­
niem prawa nauczani3.

Wywołało to olbrzymią burzę wśród radyka­
łów, którzy uważają się za spadkobierców dzieł3 
Emila Combesa, któręgo pomnik właśnie w osta­
tnich dniach został w Pons wśród dramatycznych 
okoliczności przez Henriota odsłonięty. Radykalni 
członkowie rządu sprzeciwili się umieszczeniu po­
wyższych artykułów w ustawie budżetowej; «a 
posiedzeniu Rady ministrów przyszło do burzli­
wych scen; ostatecznie zdawało się, że przyjdzie 
do jakiegoś kompromisu. Stało się inaczej i to w 
następstwie kongresu partii radykalnej w Angers.

Na kongresie tym zwalczały się dwa kierunki: 
umiarkowany reprezentowany przez Henriota i ra­
dykalny reprezentowany przez Caillauxa. osobi­
stego wroga Poincarego, za którego prezydentury 
został skazany w  czasie wojny za zdradę i wy­
dalony z Francji. W dramatycznem posiedzeniu 
neonem Caillaux w Angers zwyciężył; partj3 u- 
chwaliła taką modyfikację artykułów 70 i 71, że 
stały się one dla Poincarego bezwartościowe. Her- 
riot i trzej dalsi ministrowie radykalni wyciągnęli I 
z tego stanowiska kongresu konsekwencje tj. po- ' 
dali się do dymisji, a ich ustąpienie oznaczalo roz- 
bicie „jedności narodowej", za którem musiało 
pójść ustąpienie całego rządu. 1

Co teraz nastąpi? W pierwszej chwili wysunę­
ły się dwie kombinacje: albo rekonstrukcja gabi­
netu Poincarego, albo utworzenie rządu kartelu 
lewicowego, na wzór tego, jaki utworzy! Henriot 
po zwycięstwie wyborczem w maju 1924. Pierw­
sza kombinacja będzie zależała od tego, czy rady- 
kali wytrw ają w swej opozycji, czy też pod wpty- 
wem Brianda nie wrócą do swej dotychczasowej 
taktyki oportunistycznej, aby tylko utrzymać się 
przy udziale we władzy. Druga kombinacja zależy 
od tego, czy socjaliści zechcą pójść z radykałami, 
z którymi zrobili tak smutne doświadczenia. Obie 
partie rozdziela szereg spraw, z których wystar­
czy wymienić rozbrojenie, skrócenie czasu służby 
wojskowej, wprowadzenie podatku dochodowego 
i majątkowego — to wystarcza dla poznania, jak 
głęboka przepaść dzieli dawnych sojuszników z 
1924 roku.

Narazie sprawa zostaje w zawieszeniu. Dymi-' 
sjonowany rząd otrzymał od prezydenta Rzpliłej 
polecenie tymczasowego prowadzenia agend, par­
lament się odroczył- u prezydenta rozpoozęły się 
przyjęcia przywódców stronnictw, od których o- 
pinji będzie zależało, komu prezydent powierzy 
misję utworzenia rządu. Do tej chwili szanse Poin- 

1 carego są największe Wynika to z tego, żc po­
trafił on otoczyć się nimbem niezbędności, że bez 
niego wszystko się wywróci. W każdym razie 
nie spodziewają się, aby przesilenie rychło się za­
kończyło, przeciwnie — liczą się z przeciągiem 
jego trwaniem.

Paryż, 7 listopada (PAT). Większość dzienni­
ków krytykuje w słowach niezwykle surowych 
to, co nazywają zasadzką z Angers, wyrażając 
zarazem przypuszczenie, że ostatecznie trzeba bę­
dzie odwołać się do Poincarego, cieszącego się 
zaufaniem większości parlamentu. .,L*Oeuvre“ prze 
widuje, że najbliższym rezultatem kongresu w An­
gers będzie poróżnienie w obozie radykałów.

Berlin, 7 listopada (PAT). Prasa dzisiejsza w 
obszernych komentarzach omawia szanse rekon­
strukcji gabinetu francuskiego. „Berliner Tage- 
blaitt" podnosi, że w obecnej chwili trudno w y­
ciągnąć wniosek, dotyczący ewentualnych konse- 
kwencyj, jakie wywoła zmiana gabinetu na kieru­
nek francuskiej polityki zagranicznej. W każdym 
jednak razie trudno przypuścić, aby kierunek poli­
tyki francuskiej uległ jakiemukolwiek większemu 
odchyleniu, ponieważ wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwu teka ministra spraw zagranicznych 
w dalszym ciągu pozostanie w rękach Brianda. 
Jedynie tylko w  jednej sprawie przesilenie wywo­
ła pewne skutki. a mianowicie w sprawie zwoła­
nia komisji ekspertów finansowych. Kryzys gabine­
tu dalby się rozwiązać tylko przez utworzenie 

[ gabinetu koncentracji republikańskiej.
..Germania" podnosi, że przesilenie gabinetowe 

konsekwentnie musi doprowadzić do przerwania 
na pewien czas rokowań wstępnych w sprawie 
zwołania komisji ekspertów finansowych dla re­
wizji planu Davesa.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

Muzeum szopenowskie 
w Hiszpanji

PAMIATKA POBYTU SZOPENA NA WYSPIE 
MAJORCE

W ostatnim zeszycie „La Pologne" („Polska") 
znajdujemy artykuł głośnego muzykologa francu­
skiego p. Edwarda Ganche, przewodniczącego „To­
warzystwa im. Fryderyka Szopena",- opisujący 
szczegółowo powstanie lokalnego muzeum szope­
nowskiego w miejscowości Valldemosa, na hisz­
pańskiej wyspie Majorce (jedna z wysp Balear- 
skich na Morzu Śródziemnem).

Tam, w byłe: pustelni Kartuzów, spędził był 
Szopen zimowe miesiące w okresie 1838—39 roku 
wśród wspaniałego pejzażu w klimacis ciepłym, 
rozsłonecznionym.

Z pobytu genialnego muzyka polskiego przed 90 
laty — dotąd szczycono się w Valldemozie, ale 
nikt z miejscowych nie umiał wskazać napewno 
„celi", a raczej mieszkania, które zajmował tam 
Szopen. Ani po Szopenie, ani po George Sand, i jej 
rodzinie nie pozostała żadna wzmianka pisemna — 
treści, pozwalającej ściśle określić ówczesną sie­
dzibę Szopena. Niestrudzonemu wielbicielowi Szo­
pena p. Ganche udało się wreszcie tę sprawę usta­
lić. Po pielgrzymce do Valldemozy i przekonaniu 
się, że żadne dochodzenia na miejscu nie rozwiążą 
tej sprawy, udało mu się odnaleźć u wnuczki Geor­
ge Sand w  teczce rysunków i szkiców malarskich, 
pozostałych po jej ojcu Maurycym — jeden, pocho­
dzący z Valldemozy, a przedstawiający w pers­
pektywie zarys kapliczki, widzianej z poza muru 
rozdzielającego ogródek Szopena od sąsiedniego. 
Po  naszkicowanych przez malarza szczegółach 
architektonicznych — można było dojść, z jakiego 
punktu brany Ibył widok, który to ogródek okalał 
siedzibę Szopena.

Gorliwość p. Ganche została nagrodzona dalsze- 
tni sukcesami. Okazało się, że właśnie ta pamiąt­
kowa posesja jest do nabycia. Dawna pustelnia 
tworzy bowiem obecnie — starannie utrzymaną 
kolonję świeckich mieszkańców.

Pan Ganche zainteresował sprawą odkupu p. 
Joana Thomasa, przewodniczącego „Towarzystwa 
im. Bacha" w Palmie i burmistrza Valldemozy p. 
Antonio Llorensa, którzy zebrali potrzebny ku te­
mu fundusz. 1 dziś „cela" Szopena jest już zupełnie 
gotowa do przyjęcia zwiedzających. Na zewnątrz 
w otoczeniu palm, drzew pomarańczowych i cy­
trynowych, kwietników okolonych krzewami mir­
tu, uikaże się biust marmurowy Szopena, wykona­
ny przez Fix-Masseau‘a. W ewnątrz tworzy się mu­
zeum, zawierające różne pamiątki z doby pobytu 
Szopena na Majorce.

Otwarcie owego muzeum nastąpi na wiosnę przy 
szlego roku, równocześnie z inauguracją wystawy 
międzynarodowej w stolicy Katalonii — Barcelonie.

P. Ganche spodziewa się, że ten termin wysta­
wowy ułatwi osobom, przybyłym do Barcelony, 
odwiedzenie Majorki. W yraża nadzieję, że i słynny 
chór barceloński „Orfeo Catala" uczci swoim śpie­
wem uroczystości szopenowskie. „A podczas tych 
dni uroczystych — dodaje — Polska zostanie ucz­
czona w osobie swojego najsławniejszego syna".

— o o o  —

l  TEATRU
—o—

Stary Teatr: TEATRO DEI PICCOLL 
Teatr marionetek, znana od zamierzchłej staro­

żytności i po dziśdzień rozpowszechniona u naro­
dów różnych kultur forma widowisk popularnych, 
rozwinął się szczególnie we Włoszech, gdzie o- 
siągnął znacznie wyższy stopień sprawności tech­
nicznej, niż w naszych szopkach. Wioski teatr te­
go rodzaju, „Teatro dei piccoli", którego dyrekto­
rem jest p. dr. Wiktor Podrecca, objeżdża obecnie 
Polskę i po dłuższym pobycie w  Warszawie, gdzie 
miał ogromne powodzenie, zawitał do Krakowa. 
W Starym Teatrze można oglądać i słyszeć jego 
w y borne produkcje. Patrząc na ruchy tych lalek, 
nitkami kierowane z ukrycia nad sceną, doznaje 
się złudzenia, że się widzi prawdziwych, żywych, 
naturalnej wielkości aktorów, — tak świetne są 
te marionetki, tak doskonale ich miny, gesty, ru- 
; hy, tańce i tak rytmiczne, tak zgodne z muzyką 
i śpiewem z za sceny. Trudno się częstokroć o- 
Wm ć  iluzji, że śpiew wychodzi z ust tych Jalek. 
Widowisko to bawi publiczność niezwykle uda- 
aem i dowcipnem' parodiowaniem opery i operet­
ki, baletu i cyrku, kabaretu i koncertu. Ładne de­
koracje (jak np. bardzo efektowna dekoracja 
Wzedstawiaiąca widok nad zatoką neapoiitańską 
w oświetleniu księżycowem) potęgują iluzję. —

W parodji słynnej tancerki murzyńskiej Józefiny 
Baker, oraz w parodji koncertu kameralnego hu­
mor osiągnął prawdziwie artystyczny poziom. — 
A także w innycli numerach ileż ironji i satyry! 
Całość jest tak zabawna, pocieszna i zgrabna, że 
publiczność żywiołowo wybucha śmiechem i bijc 
oklaski... marionetkom, jakgdyby żywym aktorom. 
Warto pójść do tego teatrzyku, aby użyć dwóch 
godzin niezmąconej wesołości. E. H.

Z W YSTAW Y
W TOWARZYSTWIE PRZYJACIÓŁ SZTUK 

PIĘKNYCH

A więc na całej linji nawrót.
Choć-nic wygląda to na szczere nawrócenie.
Ci naj-„głośniejsi", naj-huczniejsi moderniści... 

nawróconymi impresjonistami, względnie synchro- 
mistaini!

Tem ostatniem szeżerze, — bo nieświadomie.
I pocóż było potępiać wszystko w czambuł po­

za różnymi „...izmami", które od otwarcia dostępu 
do Francji po wojnie przesunęły się kolejno przez 
palety naszych najhałaśliwszych, — jeśli teraz 
grzecznie wraca się do tej pogardzanej „natury"?

Swoją drogą nigdyby się na ten odwrót nie od­
ważyli, gdyby tn modernizm, którym się wypy­
chali na górę drabiny artystyczno-targowcj, jiie -

wyszedł z mody w Paryżu. Ponieważ tam chwi­
lowo nic nowego, żadne ogólne hasło na to miej­
sce nie weszło, więc i nasi niektórzy „wielcy" 
artyści... chwilowo są bezprogramowi, czekają nie 
wiedząc, co czynić.

Zobaczysz, publiczności, jak twardo stać będą 
przy najbliższem haśle modnem, jak tylko zjawi 
się jakie w pismach artystycznych.

Chorągiewki na wietrze wiejącym od Atlantyku.
Plastyka, jak filozofja, jest głęboką szczerością, 

jest spowiedzią.
Oni się spowiadali z cudzych cnót a jeszcze 

więcej z cudzych grzechów.
Może nie wiesz, Widzu sztukę kochający a sto­

jący na uboczu, jak się u nas gospodaruje twór­
czością artystyczną. Robi się kółko krzykaczy, 
macherów, silniejszych w łokciach, niż w pendzlu, 
dobiera na pokaz jakiś cichy talent, zagarnia się 
w swe ręce wystawy, pisma artystyczne, Związki 
plastyków, towarzystwa przyjaciół, departamen­
ty, kluby popierania zagranicą naszej sztuki i t. d., 
suggeruje „znawców" — odpycha, wypycha, nie 
dopuszcza, szkaluje, wyintrygowuje oryginalne 
talenty, gruntownie (a więc powolnie) się rozwi­
jające, niszczy to, co jest istotną wartością w 
sztuce, jako niebezpieczną konkurencję... i swoje 
naśladowcze wyroby narzuca się publiczności.

Taka sama brutalna hajdamacka walka o chleb 
panuje między niektórymi artystami, jak między 
iinansistami; nic a nic więcej idealizmu; niech gi-
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Oświadczenie krakowskich delegatów PPS na Kongres
Stwierdzamy publicznie, że tow. dr. Rosenzweig I 

byl przez nas proponowany na członka Rady Na- I 
czelnej, względnie na członka Centralnego Sądu |  
Partyjnego, jednak oświadczył, żc mandatów tych | 
nie przytonie -  a to z braku czasu i objęcia kie- ■ 
rowniczego i odpowiedzialnego stanowiska w kra­
kowskiej organizacji partyjnej. Niewybranie zatem , 
tow. dra Rosenzweiga nie pozostajc w żadnym } 
związku z oszczerstwami „Kurierka".

Rudolf Bator, Zygmunt Bocian, Antoni Drozdow- : 
ski, Jan Englisch, Zygmunt Gross, Wincenty Ko- , 
rolewicz, Anna Kozubkowa. Ludwik Kustowski, , 
Marian Łaszczy k. Kazimierz Łapiński, Kazimierz 1

Następne posiedzenie Sejmu j
Warszawa, 7 listopada (PAT). Uroczyste posic- I 

dzenie w celu uczczenia 10-iecia niepodległości 
wyznaczył marszałek na sobotę 10 bm. o  godzinie ; 
12 w południe. Następne zwykle posiedzenie we i 
wtorek 13 bm. Na porządku dziennym tego posie- j 
dzenia znajduje się między innemi: dalszy ciąg 
dyskusji budżetowej, nowela do ustawy o uwła­
szczeniu byłych czynszowników oraz kilka na­
głych wniosków między innemi w sprawie ostat­
nich wypadków lwowskich.

Otwarcie
parlamentu angielskiego

MOWA TRONOWA
Londyn, 7 listopada (PAT). Wczoraj o godz. 12 

w południe król Jerzy w towarzystwie królowej 
udał się w powozie dworskim do gmachu parla­
mentu, gdzie dokonał ceremonii otwarcia ostatniej 
sesji obeonego parlamentu. W  mowie otwierającej 
sesję, król między innemi oświadczył: Mój sto­
sunek do państw obcych jest nadal przyjazny. Rząd 
mój rnkił szczęście podpisać traktat, odrzucający 
wojnę, w formie zaproponowanej przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych. Ku memu wielkiemu zado­
woleniu traktat ten podpisali w Paryżu w dniu 27 
sierpnia br. pełnomocni przedstawiciele wszyst­
kich moich rządów oraz rządów: Stanów Zjedno- 
ezonych, Francji, Niemiec, Włoch. Japonii, Belgjl 
Polski i Czechosłowacji. Rząd mój oświadczył go­
towość udzielenia pełnego poparci3 ladze naro­
dów, co ądpowiada wytycanym jego polityki po­
kojowej. Rząd współdziałał we wszystkich kierun­
kach pokojowej akcji Ligi narodów, dbając w  szcze 
gólności o całkowite wy wiąz3 nic się ze zobowią­
zań, przyjętych w artykule 8 paktu Ligi, traktu­
jącym o redukcji sil zbrojnych. Zgodnie z tern sta­
nowiskiem mego rządu przeprowadzono redukcję 
sił zbrojnych Wielkiej Brytanii do mitranmn ko­
niecznego dla zapewnienia bezpieczeństwa krajo­
wi. Rząd współdziała! także .z Ligą narodów w 
opracowywaniu planu powszechnej redukcji zbro­
jeń. W dziedzinie odszkodowań wojennych osią- 
gnięto porozumienie z rząd3 mi Belgji, Francji, Nie­

P r z y b y ś .  W ie s ł a w  W o h n o u t,  H e n r y k  Z iffer.

..Kurierek" dla blagi i sensacji podaje, że uiewy- 
branie tow. dra Rosenzweiga jest równoznaczne z 
potępiającym wyrokiem partyjnym. „Kurierek* li­
czy widocznie na niski poziom umysłowy swoich i 
czytelników — gdyż każdy rozumny człowiek zda- 
je sobie z tego sprawę, że oszczercze* paszkwile 
„Kurierka" nie mogą wpływać na uchwały Kon- ; 
gresu PPS.

Krakowska klasa robotnicza ma pełne zaufanie j 
dla tow. Dr. Rosenzw eiga i wyraża mu uznanie za 
walkę, jaka podjął w Interesie publicznym przeciw 
korupcji.

miec- Wioch i Japonii. Zgodzono się odbyć roko­
wania celem całkowitego i ostatecznego rozwiąza­
nia zagadnienia odszkodowań. Rządy te zgodziły 
się również omówić kwcstję ew°kuacii Nadrenii, 
wysuniętej na prośbę rządu niemieckiego.

GLOS OPOZYCJI
Po mowie królewskiej otw arto narady Izby nad 

odpowjedaią na 'przemówienie tronowe. Pierwszym 
mówcą byl "Ramsay MacDonald, który poważnie 
krytykował politykę rządu w  dziedzin te spraw 
zagranicznych. Mówca zwrócił uwagę na szkodli- ' 
wość zastrzeżeń w odniesieniu do paktu Kelloga. . 
Dalej poddał krytyce również angielsko - francuski J 
kompromis morski.

Następny mówca premjer Baldwin, odpowiada­
jąc MacDonaldowi oświadczył, iż rząd nie może 
udzielić wyjaśnień, jeśli chodzi o sprawy zagranicz­
ne państwa aż  do chwili, gdy wypowie się w 
tych sprawach cała opozycja.

Pos. Snowden (partia pracy) poparł wywody 
MacDonalda. domagając się szczegółowego eks- 
pose rządu w sprawach polityki zagranicznej. Bez 
szczegółowego sprawozdania uważa on dyskusję 
nad sprawami zagranioznemi za bezowocną, wo­
bec czego proponuje odroczenie narad Izby.

Premjer Baldwin, opierając się żądaniu Snow- 
dena wyjaśnił, iż od szeregu lat utarło się, 
żc narady nad kwestją odpowiedzi na przemówie­
nie królewskie miały prawie zawsze charakter 
ogólny. Dlatego i w- tym roku rząd nie występuje 
ze sprawozdaniem szozegółowem. Premjer spo­
dziewa się, że łącznie z poprawką liberałów Izba 
wniesie szereg pewpych poprawek do omawianych 
spraw. Działalność rządu poddano dużej krytyce 
zarówno w  Izbie jak i w  prasie. Rząd chciałby 
przeto wiedzieć, jaki jest stosunek Izby do tej 
krytyki. Rząd uważa jednak za właśoiwe oświad- 

. czyć na tern miejscu, iż zastrzega sobie prawo 
i z.włoki w udzieleniu odpowiedzi na pytania Izby 

i dlate«o wita z uznaniem wystąpienia Snowdena, • 
I wnoszące o odroczenie narad Izby. Powracający . 
i do starych praktyk koostytuCyjnych wniosek Snów , 

dena rząd przyjmuje w zupełności.
Po tych słowach Izba przyjęła bez głosowani3 

wniosek Snowdena o odroczenie obrad.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

K R O N IK A
—o—

K ra k ó w , 8  lis to p a d a .

Robotnicy w Święto lO-lacia 
Niepodległości Polski

W 10 rocznicę Niepodległości Polski urządza 
TUR szereg uroczystości dla klasy pracującej, dla 
robotników krakowskich. Proletariat polski, który 
ofiarą krwi zdobył Niepodległość, zadokumentuje 
z okazji 10-lecia istnienia Rzeczypospolitej Polskiej 
swoje silne stanowisko w wolnej Polsce.

Uroczystości rozpoczną się w sobotę 10 bm. o 
goz. 7 wieczór odczytem tow- red. Leona Feld­
mana p. t.

„WOJNA ŚWIATOWA I ODZYSKANIE 
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI".

Odczyt wygłoszony będzie w sali TUR na III 
piętrze przy ul. Dunajewskiego 5- 

Towarzyszki i Towarzysze! Odczyt winien 
ściągnąć tłumy robotników, ze względu na nie­
zwykle interesujący temat.

Wstęp 30 i 20 groszy.
UROCZYSTA AKADEMJA 

odbędzie się w niedzielę 11 listopada o godz. 11 
rano w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskie­
go 5. urządzona staraniem TUR. OKR, PPS i Rady 
Związków zawodowych w Krakowie.

W program akademii wchodzą przemówienia 
posłów, deklamacja utworu pt. „Na 10-lecie Nie­
podległości Polski" Zofji Haeckerównej, produkcje 
Orkiestry Robotniczej Tow. muzycznego „Hejnał" 
i chóru „Lutni Robotniczej".

Bilety wstępu od 1*50 zł. do 50 groszy sprzedaje 
Sekretariat TUR codziennie od 6—8 wieczór, a 
w dniu akademii od 10 rano.

Towarzysze jawcie się licznie! Niech nikogo 
nie braknie!

— o o o  —

Wznowienie „Świętoszka”  Moliera 
w Teatrze TUR

W niedzielę 11 bm. odegrają amatorzy Teatru 
TUR w  Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
„Świętoszka” Moliera, doskonałą komedię, którrf 
w ubiegłym sezonie grana była 7 razy przy wy­
pełnionej widowni.

„Świętoszek" wystawiony będzie w nowej sza­
cie dekoracyjnej na powiększonej scenie, to też 
zgóry można twierdzić, że będzie miał powodze­
nie. Reżyseruje znany art. dramatyczny p. Grze­
gorz Senowski. Słowo wstępne wypowie tow. 
red. Emil Haecker.

Początek punktualnie o godz. 5 popołudniu. —
Bilety po 50 gr., 1 zł., 1*50 zł. i 2 zł. nabyć można 
codziennie w Sekretariacie TUR od 6—8 wieczór, 
zaś w niedzielę od 10—12 i godzinę przed przed­
stawieniem na sali teatralnej.

- O O O -
PUŁKOWNIK BOLESŁAWICZ, szef sztabu ge­

neralnego DOK V w Krakowie, przeniesiony zo­
stał do Wairszawy na stanowisko szefa oddziału 
w  ministerstwie spraw wojskowych.

nie największy talent konkurencyjny — byłem „ja" 
zarobi). Że się tak zuboża kulturę narodu, nic to! 
Cóż to hajdamaków obchodzi?

Swoją drogą nasza publiczność się w ostatnich 
latach wspaniale spisała: nie dala sobie narzucić 
blagi. Ani rusz! kolo „futuryzinów" i innych mo- 
demizinów chodziła z szeroko zdziwionemi oczy­
ma..:,! nic ufała. Obrazy parysko-modernisłyczne 
nie szły, prócz może u kilku „znawców" i kilku 
mecenasów, którzy tak samo gwałtownie ulegają 
wszystkim bez wyboru nowościom, nawet hum- 
bugom, jak i niektórzy artyści.

Paryż!
Wołam o przezwyciężenie Paryża, ślepego od­

rabiania zewnętrznej formy sztuki francuskiej. — 
Każda zdobycz tam jest nową zasadą twórczą, 
rozwojem nowej strony przebiegu twórczego; u 
nas powtarza się tylko zewnętrzny wygląd obra­
zu, nie spostrzegając czynnika psychicznego no­
wej drogi.

Trzeba raz zrewidować przysłowie o stolicy 
Francji i ryżu. Biedne, wątle ziarenka artystyczne 
jadą na grunt paryski, by tam w terenie nawod­
nionym starą kulturą artystyczną, nasłonecznio­
nym światłem coraz nowych prądów i wystaw, 
dojrzeć. Clicą być ryżem, koniecznie ryżem! Ale 
ryż to roślinka wymagająca żmudnej, przeciężkiej 
uprawy, roślinka bez dynamiki życiowej; żeby jej 
tak kto kazał rość na kamienistem polu u nas w 
górach w suchy rok! Nie da rady.

I wracają biedactwa anemiczne i wydają uwię- 
dły plon.

A nasz owies? To roślina o potężnej prężności 
życiowej; gdzie nie wzejdzie, w jakich warunkach 
nie wyda ziarna!! Jej witaminy to nabite ładunki 
życia. Niechby nasi artyści wydawali tylko swoj­
skie płatki owsiane, to nasza kultura plastyczna 
byłaby bujnie odżywioną.

Proponuje odwrócenie przysłowia: „I w Pa­
ryżu nie zrobią z ryżu owsa", — z talenciku ta­
lentu, twórcy... z tnalpcczki.

Nie o wychuchany ryż nam chodzi, ale szczery, 
dzielny, zawzięty owies. Nasz owies.

Na obecnej wystawie, ci właśnie, co „moder­
nizmem" najgłośniej i najnieszczerzej wojowali — 
ci go płono porzucili.

Pora się z nim jeszcze nie wielu.
Krcha, który się nim niedawno dopiero zainte­

resował, który jednak ma do obcych wpływów 
stosunek taki, jakim być powinien t. zn. bierze go 
jako głębszą zasadę, nienaśladowczo i daje po­
ważne rozwiązania postawionych sobie proble­
mów. Te „grajki" to wizja smutku i rzępolenia; 
te pejzaże pojmujące motyw, naprawdę subiek­
tywne. Krcha przeżywa i odczuwa, nie ma w du­
szy szablom, a tein mniej zapożyczonego.

Chmurski schodzi się tym razem w  problemie 
z Pronaszką, — ale o ile tamten grywa teraz na 
cichej strunie, o tyle ten w  tę cichą harmonję 
wpuszcza lekkie żywsze wibrowanie. Lam i Augu-

stynowiczówna z bardzo pięknym dojrzałym ko­
lorytem. Czerwenka, który zresztą z moderniz­
mem tylko lekko kokietuje.

Poza modernistami na czeie wspaniale kroczy 
Augustynowicz. Wielkie obrazy akwariowe; mi­
strzostwa, arcydzieła akwareli. Fałat, ten tuz tej 
techniki, przy nim ciężka niezgraba. Wierzyć się 
nie chce, że to farby; to .jakby rozszczepionem 
światłem malowane. Te „astry" mają przecież 
barwność rzeczywistych kwiatów, z palety nie­
osiągalną a  jednak osiągniętą.

Szwarca grafiki — pierwszorzędne. „Autopor­
tret", „nastrój nocny". „Kierdel owiec" to dzieła 
ogromnej wartości. Artysta kroczy po wyżynnym 
poziomie rozwoju.

Żurawski i Oleś dają doskonale akwarelowe stu­
dia, subtelne, pełne smaku i lekkości. Pierwszego 
szczególnie portreciki rozkoszne, jeden w prosto­
cie wyrażenia wprost genjalny.

Messera realistyczny obraz rodzajowy na bar­
dzo wysokim poziomie umiejętności i interesująco 
przeprowadzona strona luminisłyczna.

Last not least: Krastiowolski po długiej nieobec­
ności. nareszcie znowu nadesłał 2 pejzaże. Jak 
zawsze dzielne. Artysta najwyższej wartości, 
prawdziwy twórca... ale jeden z tych, których 
koleżeńskie knowania rozpychaczy wyparły i stło­
czyły. Na szkodę sztuki naszej. B. O .

— o o o —
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KANOLD t o  n ie  w sz y s tk ie  
k a rm elk i śm ie ta n k o w a  
le c z  ty lk o  t e  z  n a p i s e m

Komu więc  zależy na prawdziwych i najlepszych karmel­
kach śmietankowych KANOLDA niechaj zażąda i bzezy

KANOLD Inne choć
z podobnym  napisem  
sa n a ś la d o w n ic tw e m  1.

KANOLD
K re d y ty  p a ń s tw o w e  na ro b o ty  p u b lic z n e

w okręgu krakow skim
krakowskiego 3,000.000 zŁ

BUDOWA NOWYCH MOSTÓW 
Na konserwacje mostów i dróg państwowych

długości około 1000 kim., przyznało ministerstwo 
robót publicznych 2,464.000 zł. Na przebudowę 
drogi w Krynicy kredyt państw, wynosi 87.000 zł., 
zapomogi na drogi samorządowe 250.000 zł., za­
pomogi na budowę mostów samorządowych 250 
tysięcy zł., na przebudowę jezdni drogi Kraków— 
Chrzanów, Szczucin, Tarnów, Krynica, Kraków— 
Zakopane 1,400.000 zł. W  budowie znajdują się 
następujące mosty: w Tuchowie na Białej most 
trzcchprzęslowy długości 26 m. o przyczółkach i 
filarach kamiennych, w Gorlicach na Ropie beto­
nowy, w Skawinie na Skawince 35 m. długości 
konstrukcji żelazo-betonowej, na Białym Dunajcu 
dwuprzęsłowy, w Kobiernicach na Sole fundacji 
Kessonowa, o rozpiętości 70 m. i w  Krakowie na 
Wiśle trzechprzęsłowy, długości 154 m. Dotąd 
wybudowano oba przyczółki, a filary są już na 
ukończeniu. W przyszłym roku będzie budowana 
konstrukcja żelazna. Prócz tych robót okręgowa 
dyrekcja wykonuje odbudowę kilkudziesięciu 
mniejszych mostów i przepustów na drogach pań­
stwowych. Całkowity kredyt drogowo-mostowy 
wynosi około 5,800.000 zł.

GMACHY PAŃSTWOWE 
Na nowe budowle i na przeprowadzenie robót 

już rozpoczętych w Krakowie przyznało minister­
stwo dalsze kredyty: na Akaderoję górnicza 1 mi­
lion zł., na klinikę ginekologiczno-położniczą 700 
tysięcy zł., na gmach Bibliotekę Jagiellońską 1 mi­
lion zł., ua dalszą budowę Wawelu 82-3.0C0 zl., na 
rozbudowę państw., szkoły przemysł. 102.000 »ł., 
na remont Collegium phisicum 51.700 zł., na szklar- 

I nię w ogrodzie botanicznym 60.580 z!., na klinikę 
neurologiczno-psychiatryczną (baraki) 35.000 zł., 
na przebudowę dawnego arsenału przy ul. Grodz­
kiej 40 (Instytut geograf.) S5.000 zl., na remont 
Biblj. Jagiell. 60.000 zl., ha remont Collegium no- 
vum 18.500 zł., dalej w okręgu: na budowę gma­
chu sądu okr. w Tarnowie 1 miijon zl., na budowę 
gimnazjum w Chrzanowie 104.000 zł. itd.

Przyznane okręgowej dyrekcji robót publicz­
nych w  Krakowie kredyty we wszystkich dzia­
łach r«bót publ. są znacznie wyższe od kredytów 
lat ubiegłych, a swoją wysokością dorównują do­
tacjom przedwojennym.
o —

wością młodzieży akademickiej, borykającej się 
z dzisiejszym niedostatkiem, pójść jak najdalej na 
rękę przy odzyskiwaniu funduszów samopomoco­
wych. Zalegające od szeregu lat sumy dłużne z 
tytułu pożyczek, dochodzące do 300.000 złotych, 
muszą, w  ten czy w inny sposób, wpłynąć do kasy 

• Bratniej Pomocy. Z wymienionych pobudek spo­
łecznych i etycznych zalecamy wszystkim intere­
sowanymdłużnikom Towarzystwa Wzajemnej P o­
mocy UUJ, by nie zwlekali z oddaniem swoich 
Potyczek, zaciągniętych na studja, ale spieszyli 

zgłaszaniem swych miejsc obecnego pobytu, 
nim się ukażą dalsze czarne listy. Obowiązkiem 
sumienia obywatelskiego wobec tak popularnej 

wstytucji akademickiej, jaką jest Towarzystwo 
Wzaj. Pomocy UUJ, niechaj będzie: kto pożyczaj 
rfl'3 xubie w  P°tr’zebi€- musj zwrócić, aby w ten 
sposób pomóc i drugim w  niedostatku. W. Z.

JESZCZE TYLKO SIEDEM DNI będzie trwała 
obecna w ystaw a w Pałacu Sztuki przy placu Szcze 
pańskim, która wzbudziła tak wielkie zaintereso­
wanie i z której sprzedano tyle dzieł. Zwracamy 
uwagę- zarządów szkół, którym dyrekcja Pałacu 
pTzyzttaje specjalne zniżki wstępu. Zamknięcie o- 
bcortej wystaw y nastąpi we czwartek, gdyż przy­
gotowuje się nowa, jednego z najciekawszych ar­
tystów Kazimierza Sichulskiego, oraz wystaw y 
zbiorowe: Mieczysława Filipkiewicza, Muellera i 
w ystaw y pośmiertne Jerzego Wmfarza i 14. Kiin- 
zeka.

PORZUCONE NIEMOWLĘ. Znaleziono w  b ra ­
mie domu przy ul- Kopernika 1. 36 porzucone przez 
nieznaną matkę dziecko płci męskiej, liczące oko­
ło 3 miesiące. Dziecko oddano do miejskiego 
„żłóbka", a za matką wszczęto dochodzenia.

Na rok budżetowy 1928/29 uzyskała okręgowa 
dyrekcja robót publicznych w  Krakowie nastę­
pujące kredyty w dziedzinie regulacji rzek: na 
Wislokę 216.000 zt., na Dunajec od Nowego Sącza 
do Łososiny 158.000 zł-, na Solę 350.000 zł., na 
Skawę 150.000 zl., Rabę 150.000 zl., Dunajec poni­
żej Nowego Sącza 220.000 zl., Poprad §0.000 zl., 
Górną Wislokę 60.000 zl., razem na rzeki żeglow­
ne i splawnc 1,394.000 zł.

Dalej na regulację malej W isły na granicy Ślą­
ska 201.000 zl., na obwałowanie Wisły 61.000 zł.,' 
na regulację Białki Śląskiej pogranicznej 204.000 
zł., na Żylicę 80.000 zł., na Koszarawę i Żabnicę 
140.000 zl„ na regulację dopływów Skawy 110.000 
zl.. na Bysinkę w Myślcnickiem 45.000 zl., na re­
gulację Słonego w  Rabce 35.000 zł„ na dopływy 
Raby 118.000 zł., na Kryniczankę w Krynicy 70 
lysięcy zl., na regulację dopływów Dunajca, jak 
Smolnik, Czariiowoda, Krośnica itd. 211.500 zł., na 
Ropę 160.000 zl., na Jasiółkę 160.000 zl., na regu­
lację Białej poniżej i powyżej Grybowa 165.000 zł., 
na regulację dopływów Białej 70.000 zł., na Ło­
sosinę 100.000 zł., razem na melioracje i zabudo­
wania górskich potoków 1,940.000 zl.

Na budowę zapory na Sole w Porębce pod Ke­
tami przyznało ministerstwo 2,700.000 zł. Pozatem 
nadzwyczajne dotacje z łunduszu inwestycyjnego 
wynoszą: na obwałowanie Wisły i regulację po­
toków 400.000 zl., na usunięcie szkód żywioło­
wych z poprzednich katastrof powodziowych 
141.000 zl. Całkowity kredyt w dziale budownic­
twa wodnego prowadzonego przez dyrekcję robót 
publicznych 6,830.000 zł. Kredyty na budowle wo­
dne prowadzone przez Wydział samorządowy 
wynoszą: na obwałowanie lewego brzegu Wisły 
powyżej Krakowa 400.000 zł., prawego brzegu 
również 400.000 zł., na regulację Macochy 117.000 
zł., na Rudawę 145.000 zl., obwałowanie Wisły 
od Białucby do potoku kościelnickiego 50.000 zł.. 
obwałowanie W isły od strony Podgórza do Nie­
połomic 100.000 z t ,  od Niepołomic do Raby 178.000 
zł., od Raby do Woli Rogowskiej 217.750 zł.; ob­
wałowanie Dunajca od Biskupic Radłowskich do 
Wietrzychowic 50.000 zl., kanał Ulgi od Wojnicza 
do Kisielizny 55.000 zl.. regulacja Wontoku pod 
Tarnowem 90.000 zł., — ogółem roboty prowa­
dzone przez Wydział samorządowy wynoszą w 
kosztach 1,800.000 zł. Pozatem kredyt na regula­
cję Wisły prowadzone w obrębie województwa 

— o
BUDOW A PAŁACU PRACY W  KRAKOW IE

przy ulicy Lubelskiej, rozpoczęta jeszcze w  zeszł. 
miesiącu, postępuje w  szybkiem tempie, gdyż w 
najbliższych dniach wykończane będą mury par­
terowe. W gmachu dwupiętrowym, budowanym 
kosztem funduszu bezrobocia, pomieszczone będą 
na partorze: państwowy urząd pośrednictwa pra­
cy  i opieki nad wychodźcanń oraz ekspozytura 
urzędu emigracyjnego, na pierwszem piętrze biura 
zarządu obwodowego funduszu bezrobocia, a na 
drugiem piętrze inspektoraty pracy. Budynek je­
szcze w  br. będzie pokryty dachem, a oddany do 
użytku w  przyszłym roku.

ODDAJCIE. COŚCIE WINNI! Czytamy często 
w ,j»rasie komunikaty i długie wykazy imienne b. 
członków, dłużników Towarzystwa Wzajemnej Po­
mocy Uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. Ustawicznem odwoływaniem się do o- 
piwi publicznej tej tak dla dóbr9 młodzieży aka­
demickiej zasłużonej instytucji humanitarnej zosta­
ły poruszone umysły społeczeństwa, a w szcze­
gólności byłych członków Towarzystwa Wzajem­
nej Pomocy UUJ, którzy mieli również wobec te­
goż Towarzystwa pewne zobowiązania i takowe 
dawno wyrównali. Poszukiwani dłużnicy nie po­
czuwają sic do obywatelskiego obowiązku spłace­
nia swych długów wobec Bratniej Pomocy i lek­
ceważeniem publicznych odezw zmuszają mło­
dzież akademicką do ogłaszania ich nazwisk w  
dziennikach. Ten ostateczny środek dla ratowania 
zagrożonych funduszów, tak potrzebnych na bu­
dowę mieszkań dla bezdomnych studentów, na po­
moce w  naturze i na pożyczki zwrotne najpóźniej 
w  ciągu 3 lat po ukończeniu uniwersytetu, znalazł 
u nas należyte zrozumienie i trzeba z całą goto-

WYBORY DO IZBY HANDLOWO - PRZEMY­
SŁOWEJ W KRAKOWIE. Według prowizorycz­
nego obliczenia z 28 obwodów na ogólną ilość 31. 
w grupie przemysłowej I kategorii, która wybiera 
6 radców, otrzymał p. Tadeusz Epstein 145 gło­
sów, ńtó. Antoni Lewalski 145 głosów i 145 dr. 
Ludwik Mera. Ignacy Ehrenprcis 143, inż.- Zdzi­
sław  Krudaielstó 140. Edward Zajączek 1.36. Po 
nich najwięcej głosów dr. Arnold Ehrenprcis, a na­
stępnie Paweł Aleksandrowicz. W  grupie przemy­
słowej łl kategorii, która również wybiera 6 rad­
ców, otrzymał inż. Król 683, Joachim Steinberg 
679, inż. Wiktor Scherer 679, dr. Juda Zimmer- 
lna-n 675, inż. Eugeniusz Ronka 664, Roman May- 
zel 534; po nich największą ilość głosów otrzymał 
Maurycy Fischer 126, Emil Silberbach 51 i dr. Jó­
zef Taub 25. Brakuje jeszcze obliczeń z obwodu 
kolbuszowskiego, grybowskiego i gorlickiego. O- 
statecz-ny wynik zostanie ustalony w  sobotę.

PIERWSZE WALNE ZEBRANIE ZWIĄZKU 
SYBIRAKÓW OKRĘGU KRAKOWSKIEGO. Po 
wstępnych pracach organizacyjnych podjętych 
pod protektoratem profesora Romana Dyboskiego 
przez komitet w  którego skład weszli pp. Bitner 
Stanisław, Sabatowicz Michał i Szymański W ła­
dysław, zwołano na lńedzielę 4 bm. pierwsze wal­
ne zebranie Związku Sybiraków okręgu krakow­
skiego. W  zebraniu wziął udział członek Zarządu 
głównego a prezes Zarządu okręgowego w  Kato­
wicach dr. OłszancckŁ Po przemówieniach dra 
Olszaneckiego, po sprawozdaniach p. Bifcnora oraz 
redaktora Sabatowicza rozwinęła się dyskusja, w  
której wziął udział szereg obecnych. Walne ze­
branie jednogłośnie wyłoniło zarząd okręgowy w 
skład którego weszli pp. dr. Dyboski. Bitner, Sa­
batowicz, Szymański, Stolarski, Szostakowski- P a­
rasz. Porzeczkowski, dr. Ko«ssek, Bil,, oraz Jan 
Proczek. Zarząd ten według statutu zosłal w ybra­
ny na przeciąg dwóch lat. P ierwszy ten Zarząd 
okręgowy Związku Sybiraków na województwo 
krakowskie wzywa wszystkich byłych Sibipaków 
zamieszkałych w województwie krakowskiem, 
którzy nie zgłosili się jeszcze do Związku, o po­
dawanie swoich adresów do Zarządu okręgowego 
Związku Sybiraków w Krakowie ul. Karmelicka 
1. 29. Godziny urzędowe: od godz. 10—1 i od godz. 
5—6 we wszystkie dnie prócz poniedziałków, wtór 
ków i niedziel.

PORADY I INFORMACJE PEDAGOGICZNE 
PRZEZ RADJO. Dział odczytów pedagogicznych 

I i pogadanek dla rodziców i wychowawców pro- 
j wadzi obecnie w radiostacji krakowskiej z ramie- 
i uia kuratorium szkolnego dr. W ładysław Fiiipczyk, 

który przyjmuje interesowanych i udziela infor- 
j macyj stale we wtorki w biurze Polskiego Radja 

przy ul. Basztowej 9 w godzinach od 17 do 18. 
Fam też należy kierować pisemne zgłoszenia i za- 

' pytania, na które dr. Fiiipczyk udzielać będzie od- 
, powiedz! drogą radiową. W ten sposób radiosta­

cja krakowska, dążąc do ścisłego kontaktu ze spo- 
! leezeństwem także w  dziedzinie pedagogiki, uła- 
j twi zainteresowanym rodzicom i wychowawcom 
I uzyskanie potrzebnych informacyj otraz poruszanie 
■ spraw, godnych dyskusji.

STARZEC POD KOŁAMI MOTOCYKLU. Jan 
j Kwiatek (lat 73) korzykarz, przechodząc wczoraj 
! w  południe ul. Kalwaryjską w  Podgórzu, wpadl 
i pod pędzący motocykl, niestwierdzonego numeru.

Starzec doznał złamania kości nosowej, stłuczenia 
i twarzy i silnego krwotoku nosa. Lekarz pogo-t. po 

udzieleniu rannemu pierwszej pomocy, przewiózł 
go do szpitala.

POŻAR. Wczoraj wezwano straż pożarną z 
Podgórza do szkoły powszechnej imienia Sienkie­
wicza przy ul. Szkolnej 5, gdzie aa  strychu zapa­
liła się belka podtrzymująca z jednej strony wią­
zania dachowe, a przeprowadzona wadliwie przez 
komin. Straż w yrąbała część tlejącej belki i w ten 

' sposób ogień ugasiła.
KRADZIEŻ STEMPLI W SKLEPIE CUKIERNI- 

' CZYM. Marja Włodarczykowa, zam. przy ul. P la- 
j szowskiej 1. 112 zgłosiła w policji, że nieznany 

sprawca skradł jej ze sklepu cukierniczego przy 
i ul. Szpitalnej Nr. 40, w czasie chwilowej nieuwa- 
j gi z Jiiezamkniętej Szuflady teczkę ze stemplami 
i og ó ln e j w a r to ś c i 400 zł.

ZAOPATRZYŁ SIE W KOŻUCH. Zofia Kocwa.
1 zam. przy ul. Sławkowskiej 1. 23 zgłosiła w  policji.
, że skradziono jej z bałkonu 4-ego piętra kożuch 
1 wartości 100 zl.
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INDYCZA SPRAWA. Przytrzymano Józefa Chu- 
daszka lat 21, zam. przy ul. Rękawka 41 i Gusti- 
wa Sternom lat 18, zam. przy ul. Kalwąryjskiej 
1. 14 wraz ze skradzionym indykiem z wozu na 
pl. Zgody na szkodę nieznanego właściciela. Indyk 
znajduje się w Komisariacie PP. przy ul. Józefiń­
skiej.

— o o o  —
AUDYCJA RADJOSTACJI KRAKOWSK. W DNIACH 

ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI. W sobotę 10 bm. audycje 
wspólne wszystkich stacyj polskich studio krakowskie 
rozpocznie scenami z „Kościuszki pod Racławicami1' w 
wykonaniu zespołu amatorskiego z udziałem chóru i 
orkiestry. Następnie wykonane zostaną przez Chór Mie­
szany P. R. pod kierunkiem dyr. Wallek-Walewskiego 
motety starych mistrzów polskich (na 4 i 5 głosów) 
Szamotulskiego (rok 1563), Gomółki i Zieleńskiego (rok 
1611). W koncercie nocnym w studjo krakowskiem wy­
borny tenor p. Stanisław Siwik odśpiewa arję z opery 
Żeleńskiego „Janek11 i pieśń Zdzisława Jachimeckiego 
„Jakże możecie kwiaty", a pani Olga Martusiewlczówna 
odegra na fortepianie „lmprovisaAion“ Walewskiego. — 
W niedziele 11 bm. stacja krakowska czynną będzie od 
rana przez cały dzień, transmitując przebieg uroczysto­
ści. Z Krakowa przekazane będą innym stacjom polskim: 
dźwięki dzwonu Zygmuntowskiego o godzinie 8‘45 i 9‘30, 
następnie o godzinie 11*30 przebieg uroczystości poświę­
cona kamienia węgielnego pod Dom imienia Marszalka 
Piłsudskiego w Oleandrach i wreszcie o godzinie 15.00 
przemówienia przedstawicieli władz ze studia.

DZWON ZYGMUNTA W RADJO. W święto Niepod­
ległości w dniu 11 bm. już o godzinie 8*45 dzwon Zy- 
gmuntowski rozdzwoni się nad Krakowem i zabrzmi w 
transmisji radjowej nad całą Polską. Po raz wtóry ode­
zwie sie spiżowa pieśń dzwonu o godzinie 9*30 podczas 
„Te Deum" w katedrze Wawelskiej. O tej samej godzi­
nie zacznie sie w Warszawie msza połowa na polu Mo- 
kotowskiem, której przebieg transmitowany-bedzie przez 
radjo. Stacja krakowska przęśle równocześnie dźwięki 
dzwonu królewskiego do Warszawy, gdzie będą nada­
wane na antenę, tak iż radiowa transmisja odbywać się 
będzie przy wtórze spiżowych dźwięków wawelskiego 
dzwonu.

OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA WSKRZESZENIA NIE­
PODLEGŁOŚCI POLSKI W YMCA odbędzie sie w po­
niedziałek o godzinie 7‘45 wieczorem. Przemówienie o- 
kolicznościowe wygłosi prezes Związku p. Rektor L. 
Marchlewski, poczem nastąpi część artystyczna progra­
mu, w której wezmą udział: prof. Petersowie, pp. Zb. 
tiTabar i E. Staszkiewicz oraz zespół chóralny. —- 
Po części artystycznej programu herbatka towarzyska, 
podczas której przygrywać będzie orkiestra Koła Tam- 
bor-Mandolinowego YMCA pod dyrekcją p. Kosteckiego. 
Wstęp wolny dla członków i uczestników Polskiej YMCA 
oraz ich rodzin.

WIECZÓR DYSKUSYJNY na temat „Którego języka 
mamy się uczyć?11 odbędzie się dzisiaj we czwartek o 
godzinie 7*30 wieczorem w wielkiej sali Muzeum prze­
mysłowego, ul. Smoleńska 9, I piętro. W dyskusji udział 
wezmą pp. prof. T. Biliński, dr. M. Blassberg, dr. L. 
Dreher, prof. W. Jezierski, dr. L. Rosenstock, inż. E. Tor 
i  inni. Recytacje poezyj Słowackiego i Konopnickiej w 
języku Esperanto, dla ilustrowania dźwięczności tego ję­
zyka, wykona p. dT. Bronisław Feller. Wstęp 20 groszy. 
Dla młodzieży szkolnej wstęp wolny.

SZTUKA 1 KULTURA CZECHOSŁOWACJI NA WY­
STAWIŁ W BERNIE. Na powyższy temat wygłosi od­
czyt w Towarzystwie Miłośników Książki kustosz bi­
blioteki Muzeum przemysłowego Kazimierz Witkiewicz 
dziś we czwartek o godzinie 8 wieczorem przy ul. Smo­
leńskiej 9.

— O o o  —
TEATRY I KONCERTY

/  Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś we czwartek „Moralność pani Dulskiej11. Jutro w 
piątek „Kupiec wenecki" z p. Sosnowskim w roli Szaj- 
loka (przedstawienie popularne). W „Krakowiakach i gó­
ralach" rolę Bardosa, ubogiego studenta z Krakowa wy­
kona p. Burnatowicz, Basią jest p. Klimaszewska, jej ko­
chankiem Stachem p. Klimaszewski. Rodziców Basi, mły­
narza Bartłomieja i spóźnioną zalotnicę Dorotę grają 
pp. Szymborski i Klońska. Ojcem Stacha, furmanem 
Wawrzyńcem jest p. Wysocki, Zosią p. Bednarska, Jon- 
kiem p. Kierczyński. Góralom przewodzi p. Niewjaro- 
wicz jako Bryndus w otoczeniu niedoszłych swoich druż­
bów (pp. Lubiatowski, Kwaskowski i Ziembiński). Ży­
wioł humorystyczny reprezentuje „szadzący11 organista 
Miechodmuch p. Leliwa. Z pośród dwóch nowych posta­
ci, wprowadzonych przez J. N. Kamińskiego, wtóruje mu 
komiczny ekonom z pańszczyźnianych czasów p. Ko­
mornicki i p. Turski jako administrator Pysznicki. W sce­
nach zbiorowych bierze udział cały prawie personal mę­
ski i żeński. Mazurek w akcie trzecim odtańczy p. Ło­
zińska. \

DALSZE WYSTĘPY TEATRU „SZTUCZNYCH LU­
DZI11 odbędą sie w Starym Teatrze dziś we czwartek 
8 oraz w piątek 9 i w sobotę 10 bm. o godzinie 7*15 
I 9*15 wieczorem.

TEATR „GONG11 (ul. Rajska 12). Dziś w dalszym cią­
gu ciesząca sie niesłabnącem powodzeniem rewja „Tu 
znajdziesz męża11 z Leonowicz, Hanką Runowiecką, U- 
starbowską. Bełskim, Cybulskim, Fertnerem, Kamińskim 
I Pilarskim (juniorem) na czele. Codziennie dwa przed­
stawienia: o godzinie 7 i 9 wieczorem.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra w 
sobotę cieszący sie nadzwyczajnem powodzeniem dra­
mat Ernesta Raupacha „Młynarz i jego córka", zaś w 
niedziele o godzinie 19*30 z okazji niepodległości Rze­
czypospolitej uroczyste przedstawienie sztuki Biedronia 
pod tytułem „Bohaterka".

SPORT
RKS „LEGJA" urządza w sobotę 10 bm. zapasy ciężko 

atletyczne o mistrzostwo wewnętrzno-klubowc. Poza 
konkursem walka amerykańska. — Początek o godzinie 
7"30 wieczorem. Wsteęp od 1 zł. do 50 groszy.

— o o o  —

ł  PoBshi
GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 

WE LWOWIE. Aresztowani przy sposobności li­
kwidacji kom unisty oznej partji zachodniej Ukrainy 
na terenie Małopolski wschodniej komuniści, trzy­
mani w aresztach policyjnych przy ul. Jachowi­
cza- podjęli głodówkę, którą wczoraj zakończyli. 
Aesztowani komuniści domagali się przeniesienia 
ich do więzienia śledczego przy ul. Kaźmierzow- 
skiej, gdzie los więźnia ze względu na tamtejsze 
urządzenia jest lepszy. Policja ze względu na to­
czące się śledztwo nie mogła zadość uczynić żą­
daniu komunistów, wobec czego więźniowie podję­
li głodówkę, która trwała 5 dni. Wczoraj odsta­
wiono ich w liczbie 36 do więzienia śledczego pnzy 
ul. Każmierzowskiej, gdzie przyjęli posiłek.

ODCZYT W BOCHNI. W niedzielę 28 ub. ni. 
odbył się w Bochni przy zapełnionej sali odczyt 
tow. dr. Gancwolówny o spółdzielczości i roli ko- 
biety-proletarjuszki w ruchu spółdzielczym. Licz­
nie przybyłe robotnice bocheńskie odniosły się z 
ży>vem zainteresowaniem do wysuniętych proble­
matów. Duży udział mężczyzn, mimo iż odczyt 
był przeznaczony dla kobiet, wykazuje, że idea 
spółdzielczości znalazła w Bochni grunt podatny.

REDAKTOR „DWUGROSZÓWKI" SKAZANY 
NA 10 MIESIĘCY WIĘZIENIA. Dnia 19 sierpnia 
1927 r. w „Dwugroszówce" ukazał się artykuł, 
podpisany inicjałami „A. N.“ (Adolf Nowaczyński). 
Autor pisał, że bardzo jest pięknie ze strony auto­
mobilowej firmy francuskiej ofiarowywać dary, 
lecz nader jest brzydko przyjmować je, zwłaszcza 
gdy czyni to szef lotnictwa, tj. pułkownik Rayski. 
Wobec znieważenia pułk. Rayskiego urząd proku­
ratorski pociągnął do odpowiedzialności redaktora 
„Gazety Warsz. Porannej" Olszewskiego do od­
powiedzialności sądowej. Olszewski odmówił 
wskazania autora artykułu, wobec czego sam od­
powiadał przed sądem. Wezwano na rozprawę 
wicministra spraw wojskowych, gen. Konarzew­
skiego i pułk. Rayskiego, ten ostatni jednak tylko 
składał zeznania, gen. Konarzewski bowiem jest 
na urlopie. Pułk. Rayski oświadczył, że firma au­
tomobilowa istotnie podarowała dwa auta dla mi­
nisterstwa, prosząc o obdarzenie niemi dwóch ofi­
cerów. Jedno więc otrzymać miał kpt. Orliński, 
bohater lotu Tokio—W arszawa, drugie zaś płk. 
Rayski, który zrzekł się „prezentu" w sposób zu­
pełnie wyraźny, bo uczynił to na piśmie. Olszew­
ski skazany został na 10 miesięcy więzienia. Kara 
została darowana na mocy amnestii.

STRASZNY WYPADEK NA TORZE KOLEJO- 
> WYM. Przez tor kolejowy pod Sosnowcem prze- 
| chodziła pięcioletnia Halina Tarnowska ze swoją 
' opiekunką Katarzyną Hanys-z. W pewnym mo­

mencie dziecko dostało się pod manewrujący paro­
wóz i poniosło śmierć na miejscu. Opiekunka 

dziewczynki tak się przejęła śmiercią dziecka, że 
rzuciła się pod koła parowozu i również poniosła 
momentalną śnworć.

CZTERY KATASTROFY KOLEJOWE W CIĄ­
GU 18 GODZIN. Dnia 3 bm. na stacji Dąbrowa 
trzy węglarki napełnione, prowadzone przez pa­
rowóz, wpadły na pociąg, idący do Ząbkowic. Pa­
rowozy zostały mocno uszkodzone, a rozbite wa­
gony zasypały oba tory, wobec czego przerwa 
w ruchu trwała prawie 12 godzin. Pociągi pośpie­
szne nr. 206 i 159 szły okrężną drogą z wielkiem 
opóźnieniem. W niedzielę o godz. 12 w południe 
na stacji Hajduki Wielkie linji Katowice zderzył 
się towarowy pociąg nr. 3188 z pociągiem robot­
niczym. Podczas zderzenia został zmiażdżony ro­
botnik Nowicki; trzy osoby zostały ciężko ranne, 
trzy lżej. Na stacji Radoszyce linji lwowskiej pa­
rowóz pociągu nr. 62 zderzył się w niedzielę z po­
ciągiem nr. 572. Sześć wagonów zostało rozbi­
tych; wypadków z ludźmi pie było. W niedziele 
na szlaku Opatówek—Kalisz rozbiło się sześć wa­
gonów ładownych, które zatarasowały oba tory; 
pociągi pośpieszne nr. 501 i 502 musiały odbywać 
drogę okrężnemi torami.

TRAGEDJA RODZINNA W KATOWICACH. 
W  MiedzieJę o godz. 12 w  południe niejaki Konrad 
Korczyna, zamieszkały w Katowicach przy ul. Mar­
cinkowskiego usiłował zamordować żonę swą Mo­
nikę. której nożem zadał jedną ranę w głowę, a 
dwie w  plecy. Dokonawszy zbrodniczego czynu, 
pozostawił broczącą w krwi żonę na miejscu i 
zabrał 2-4etoią swą córeczkę Emę. udając się z nią 
na Mrówczą Górkę pod Janowem, gdzie powiesił 
ją na drzewie. Dokonawszy drugiego czynu zbro­
dniczego, usiłował sam powiesić się na drzewie, 
w  czem mu jednak przeszkodziła nadbiegła na 
krzyki dziecka publiczność. Dziecko udało się ura­

tować i oddano je pod opiekę komisariatu policji 
w Janowie. Korczynową oddano pod opiekę le­
karską, a niedoszłego mordercę aresztowano.

OLBRZYMI POŻAR W WARSZAWIE. W po­
niedziałek o godzinie 2 po północy ukazała się nad 
dzielnicą żydowską olbrzymia luna. W płomie­
niach stanął tartak miejski przy ul. Dzikiej 62. Na 
miejsce przybyło kilka oddziałów straży pożarnej. 
Mimo energicznej akcji straży pożarnej tartak 

• spłonął doszczętnie. Pożar przeniósł się do sąsie­
dniej posesji, na której znajdowała się fabryka 
farby, która również spłonęła.

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA BUDO­
WĘ NOWEGO GMACHU POWIATOWEJ KASY 
CHORYCH W RADOMSKU przyniosło zwycię­
stwo krakowskiemu architekcie p. inż. Romanowi 
Weindlingowi. Uzyskał on na 7 nadesłanych pro­
jektów pierwszą nagrodę. Drugie miejsce zdobyła 
p. inż.-arch. Jadwiga Dobrzyńska i Zygmunt Ło- 
boda z Warszawy.

KOMISARZ KASY CHORYCH W ARESZCIE. 
Sędzia śledczy w Sokółce pow. białostocki, osa­
dził w więzieniu białostockiem komisarza Kasy 
chorych w Sokółce, Wiszniewskiego Aleks., sta­
wiając go w stan oskarżenia pod zarzutem n-iepo- 
szaniowania władzy.

BURZA Z PIORUNAMI W LISTOPADZIE. —
W  Dzień Zaduszny popołudniu przeciągnęła burza 
nad powiatem rakowickim. O godzinie 15 piorun 
uderzył w  stodołę gospodarza Wiktora Nieboraka 
w Szemzdrowie. Stodoła napełniona zbożem i na­
rzędziami rotóczemi spaliły się doszczętnie. S tra­
ty wynoszą około 100.000 złotych, pokrywa je 
ubezpieczenie. Burza z piorunami w listopadzie 
jest nader rządkiem zjawiskiem i uchodzić może 
za niewątpliwy wybryk przyrody. Częściej noto- 
wanem zjawiskiem są burze wczesną wiosną w 
lnarcu, a nawet już w lutym.

— o o o  —

z zagranico
LOT STEROWCA „ZEPPELINA" DO BERLI­

NA. Sterowiec „Zeppelin", który dokonał lotu trans­
atlantyckiego, odwiedził w poniedziałek Berlin. — 
O godzinie 9 rano „Zeppelin" dokonał lotu okręż­
nego nad Berlinem, poczem odjechał do portu lo­
tniczego w Staaken, gdizie znajduje sie specjalna 
hala dla olbrzymich balonów i specjalny maszt 

. do lądowania. Lądowanie ,-Zeppelina" trwało prze­
szło godzinę i odbywało się w niesłychanie tru­
dnych warunkach, ponieważ 10 tysięczny tłum pu­
bliczności, która zgromadziła się na lotnisku w 
Staaken, przerwał wszystkie kordony, obalił u- 

J stawione płoty dmciane i zaległ cały plac lądo- 
1 wania. Komendant „Zeppelina" dr. Eckener po wy- 
; lądowaniu udał się do Berlina na audiencję u pre- 
j zydemta Hindenburga. Przez całą nos z poniedział- 
j ku na wtorek niezliczone tłumy dążyły w stronę 
! lotniska w Staaken, aby obejrzeć sterowiec -.Zep- 
■ pelim". We wtorek o godzinie 7 nad ranem „Zep- 
, pelin" wystartował do lotu powrotnego w kierun­

ku Friedrichshafem. S tart odbył się w zupełnym 
I porządku. Na pokładzie sterowca znajduje sie 20 
! pasażerów.
j ŁAPOWNICTWO W SOWIETACH. Przed try­

bunałem najwyższym w Moskwie rozpoczął sie 
proces przeciwko 30 urzędnikom komisariatu dróg 
i komunikacji- oskarżonych o przekupstwo, fał­
szerstwo oraz inne nadużycia dokonane w związ­
ku z zajmowanemi stanowiskami.

NIEUDALY WYSTĘP KOMUNISTÓW W RY­
DZE. Donoszą z Rygi, że z okazji otwarcia sesji 
sejmu łotewskiego komuniści ogłosili proklamację, 
wzywającą robotników do manifestacyj. W ezwa­
nie to pozostało bez echa. Nie odbyły się żadne 
demonstracje, ani zgromadzenia publiczne.

Nowy klub sejm ow y
BIAŁORUSINI WYSTĄPILI Z KLUBU 

UKRAIŃSKO - BIAŁORUSKIEGO
Warszawa, 7 listopada (teł. wł. „Naprzodu"). 

Do kancelarii Sejmu wpłynęło dziś zgłoszenie, iż 
posłowie Jeremicz, Juchniewicz, Kazuro i Stepo- 
wicz, należący do tej pory do klubu ukraińsko - 
białoruskiego, z klubu tego wystąpili i wraz z se­
natorami Rogulą i Bogdanowiczem, utworzyli klub 
białoruski. Na czele klubu stanął poseł Jeremicz.

SKŁADKI
—o—

NA FUNDUSZ PRASOWY. (Sprostowanie). — 
Pracownicy krawieccy firmy T. Sroki na wezwa­
nie pracowników firmy Blatt składają kwotę 19 
zł. i wzywają pracowników firmy Hojtasza, Lip- 
nera i Kukieły do złożenia pewnych kwot na fun­
dusz prasowy ..Naprzodu"
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1 Lublinie „Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Lublin, 7 listopada.

Proletariat Lublina i okolicy obchodził w duiu 
dzisiejszym uroczyste dziesięciolecie powstania 
Rządu Ludowego w Lublinie 7 listopada 1918 r.

O godzinie 10 przedpołudniem tłumy robotników 
ze sztandarami i orkiestrami udały się na miejsce 
na którem stanie Dom Ludowy, celem uczestnicze­
nia w uroczystości położenia kamienia węgielnego 
pod ten gmach. .

Przybyły na uroczystość marszałek Sejmu tow. 
Daszyński został owacyjnie powitany. Przemówie­
nia okolicznościowe wygłosili: wiceprezydent mia­
sta Lublina tow. Choma, tow. poseł Malinowski, 
tow. posłanka Praussowa, oraz imieniem CKW 
PPS iow. poseł Barlicki.

Po uroczystości uformował się ponownie pochód 
robotniczy, który poJąozyl się następnie wśród ty -  
wiołowycb manifestocyj na rzecz Jedności robo­
tniczo - chłopskie! z pochodami „Wyzwolenia* i 
Stronnictwa Chłopskiego. Na czele pochodu szło 
około 30 posłów i senatorów PPS, „Wyzwolenia" 
i Stronnictwa Chłopskiego, z towarzyszami Bar- 
lickitn i Markiem na ozele.

Po południu w teatrze odbyła się uroczysta aka­
demia, na której owacyjnie przywitany marszałek 
tow. Daszyński wygłosił obszerne przemówienie. 
Przemówienie to w streszczeniu brzmi jak nastę­
puje.

Ż krwawych oparów wojny światowej, wśród 
gruzów walących sic państw irajezdniczycli, w je­
sieni 1918 wyłoniła się ziemia polska, pełna 
jeszcze obcego, zdemoralizowanego, za łupem śle­
dzącego żołdactwa, pełna uciekających ze Wscho­
du żołnierzy austro - węgierskich, a z Zachodu 
jeńców rosyjskich.

Rząd Regencji w  Warszawie zobaczył przepaść, 
otwierającą się przed swemi stopami, chdal ape­
lować do narodu, ale został napędzony przez prze­

rażonych Regentów, których władza pochodziła 
z rąk obu okupantów.

W Krakowie utworzyła się Polska Komisja Li­
kwidacyjna, która oddzielała Cieszyńskie i Galicję 
od Austrii i nie mogła poddać się Regentom, przez 
tę*Austrję mianowanym. /

Okupacja austriacka w Lublinie oznaczała tyl­
ko dalszą grabież kraju.

Nieszczęsna ziemia polska wołała o jakąś wolę 
polską, o władzę polską, o wyciągnięcie konse­
kwencji z wojny przegranej najpierw, przez Ro­
sję, potem zaś przez Austro-Węgry i Niemcy.

Stronnictwa demokratyczne polskie, PPS, W y­
zwolenie i dwie grupy inteligenckie usłuchały tego 
głosu ziemi i stworzyły dnia 7 listopada 1918 r. w

Echa skandalicznego wystąpienia 
posła Sławka

List pcsla Marka do r
(T elefon em  od korespon den ta  „H aprzodu") 

W arszawa, 7 listopada.
Dzisiejsza prasa warszawska bardzo żywo ko­

mentuje wczorajsze skandaliczne wystąpienie po­
sła Sławka. Jest rzeczą charakterystyczną, że po 
za pismami jaskrawo sanacyjnemi na ogół ton 
prasy w tych granicach, w których można unik­
nąć konfiskaty, jest w stosunku do posła Sławka 
wyraźnie nieprzychylny.

W związku z wczorajszym skandalicznym w y­
brykiem posła Sławka, tow. poseł Marek wysto­
sował następujący Ust do marszałka Sejmu tow.

R o z ła m  w śró d  k le ry k a łó w  a lz a c k ic h
Depesza PAT doniosła była ze Sztrasburga, że 

komitet uaczelny alzackiej Unji ludowej w więk­
szości swej nic zgodził się na wykluczenie Rossego 
i Waltera (bardzo zaangażowanych w kierunku 
antyfrancuskim), skutkiem czego 10 członków ko­
mitetu zgłosiło swe ustąpienie i opuściło zebranie.

Właściwie formułą rozstrzygającą była rezolu­
cja, przedłożona przez Weydmanna, żądająca sta­
nowczego zerwania wszelkiego porozumienia czy 
sojuszu z autonomłstami i komunistami. Ten ostat­
ni alians, zawierany przy wyborach, był obu­
stronnie niezwykły.

Co się tyczy alzackiej agitacji autonomicznej, [

W yb ory  p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h
W DNIU WYBORÓW j amerykańskich, przyczyniła saę do olbrzymiego •

Nowy Jork, 6 listopada (PAT). Piękna pogoda i udziału wyborców w głosowaniu. Sprawozdanie i 
panmąca w Nowym Jorku j  większości Stanów | z okręgu nowojorskiego stwierdza, że już od _weze- '

' Polskiej".
' Naród polski stal wówczas na rozstaju, między > 
) bolszewickim Wschodem a reakcją Zachodu, opie- i 
i rającą się na niedołężnej, reakcji polskiej, czeka ją- 
i1 cej, aż Komitet Narodowy w Paryżu wkroczy do j 
i Polski z jakimś ..Wysokim Komisarzem" koalicji i 
1 na czele.

Wschód groził nowym zaborem i ostateczną rui- { 
ną kraju i tak zniszczonego. Zachód gotów był u- j 
ważać Polskę za kolonję, za jakiś „kraj mandato­
wy...".

Instynkt samozachowawczy i rozum polityczny 
wskazywały Republikę Demokratyczną, jako jedy­
ną drogę Polski w przyszłości. Drogę tę wybrał . 
Tymczasowy Rząd Ludowy w Lublinie. Jest oma 
drogą życia i rozwoju. Nie wolno Polsce zbaczać • 
z tej drogi ani ku krwawym szaleństwom dykta­
tury moskiewskiej, ani na bagna reakcji.

Kiedy w południe, dnia 11 listopada udaio mi i 
się połączyć telefonicznie z Piłsudskim, który wy- ; 
szedł z niewoli niemieckiej w Magdeburgu i 10 j 
listopada zjawił się w W arszawie przyjęty bez- • 
granicznym zapałem mas ludowych, zrozumiałem, 
że nadeszła chwila stworzenia rządu dla całego ! 
państwa w  jego stolicy. Wieczorem 11 listopada I 
byłem w W arszawie Przewidywania moje co do 
natychmiastowej możliwości stworzenia Rządu , 
ogólno-państwowego sprawdziły się. Piłsudski 
mianował mnie premjereni. Pomijam tu sprawę 
mej osoby. Kiedym po kilku dniach zaproponował 
Piłsudskiemu skład rządu Rzeczypospolitej, ko­
mendant, wówczas jeszcze, nie marszałek Polski 
— zatwierdził teń skład, oznaczający dalszy ciąg 
rządu „Tymczasowego".

Kilkudniowe trwanie „Tymczasowego rządu"
: lubelskiego było płodne w następstwa polityczne
■ państwowej miary. Nie znam przykładu podobne- 
! go w dziejach naszych. Wywieszenie sztandaru

demokracji w Lublinie stało się hasłem politycz-
■ nem dla całego narodu, że Rzeczpospolita Polska 
j na współudziale ludu pracującego w  rządach o-

przeć się musi.
i Nie opuszczajmy tego zbawczego sztandaru.

Brońmy Demokracji w państwie, a wypełnimy 
i ten święty obowiązek, któryśmy wzięli na siebie, 

tworząc 7 listopada 191S r. rząd w Lublinie, 
i Poza tow. Daszyńskim przemawiali: Stanisław 

Thugutt, tow. poseł Barlicki, poseł z  „Wyzwole­
nia" Bagiński i prezes Rady miejskiej w Lublinie 

j tow. Kunicki.
• Ogółem w uroczystości lubelskiej brało udział 
i około 20 tysięcy robotników i chłopów.

arsza łka  D aszyńsk iego
D: .'.yńskiego.

„Na posiedzeniu Sejmu w dniu dzisiejszym użył 
p. poseł Sławek, prezes Klubu Bezpartyjnego., 
słów, uwłaczających czci mojej.

Aczkolwiek słowa te zostały skarcone odrazu 
przez pana marszałka i spotkały się z reakcją ze 
strony P- posła Niedziałkowskiego, _  proszę pana 
marszałka aby byl łaskaw — stosownie do art. 90 
Regulaminu i nast. — wyznaczyć Sąd Honorowy, 
przed który niniejszym p. posła Sławka wzywani. |

Warszawa, 6 listopada 1928.
Z poważaniem (—) Z. Marek. i

nacechowanej nienawistnemi wycieczkami prze­
ciwko Francji, to owa rezolucja mniejszości była j 
protestem przeciwko polityce, której głównym | 
wyrazicielem jest ksiądz Haegy. znany naszym 
czytelnikom.

Prasa paryska uważa, że rozłam wśród klery- 
kaJnej Unji rozjaśni sytuację w Alzacji, że żywio­
ły frankfurckie, lub nie chcące ostrych zatargów 
z opinją francuską, oddzielą się ostatecznie od au- 
łonomistów, czy separatystów.

W Sztrasburgu na 35 członków komitetu byłp 
obecnych 25, wobec czego na tein posiedzeniń 
stosunek sił wyraził się 15 przeciwko 10.

snych godzin rannych w lokalach wyborczych 
gromadziły się wielkie tłumy głosujących. W  sa­
mej dzielnicy City obliczają, iż będzie oddanych 
około 2 miliony głosów. Komendant policji nowo­
jorskiej wyznaczył 8.000 policjantów, to znaczy 
połowę całej służby policyjnej Nowego Jorku oraz. 
1.500 specjalnych ^zędm ków  do nadzorowania 
czynności wyborczych. Ze wszystkich okolic Sta­
nów Zjednoczonych nadchodzą wiadomości o nie­
słychanie żywym udziale wyborców.

HOOVER CZY SMITH?
Nowy Jork, 7 listopada (PAT). Korespondent 

Reutera donosi, że wybór Hoovera uważa za za­
pewniony.

Nowy Jork, 7 listopada (PAT). Demokratyczny 
..New Jork Worki" przewiduje, iż Hoover otrzyma 
455 głosów na ogólną liczbę 531.

Nowy Jork. 7 listopada (PAT). „New Jork Ti­
mes" przewidują zwycięstwo Hoovera. Również 
w stanie Texas, który zwykle wyraźnie był de­
mokratyczny, Hoover ma więcej zwolenników. 

Tosatno da się skonstatować w  szeregu innych 
Stanów, które dotąd zwykłe wypowiadały się za 
kandydatem partji demokratycznej. Z drugiej stro­
ny Smith nie zdobył należytej przeciwwagi w sta­
nach republikańskich.

IIIEOAPIY
POSIEDZENIE KLUBU „PIASTA"

Warszawa, 7 listoiiada (lei. wł. „Naprzodu"). 
W dniu dzisiejszym klub „Piasta" odbył posiedze­
nie, na którem po obszernej dyskusji, powzięto 
rezolucję stwierdzającą, że niema podstaw do 
zmiany stanowiska klubu wobec rządu. 
ROCZNICA REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

Moskwa, 7 listopada (PAT). Agencja „Tass" po­
da je że 11-ta rocznica rewolucji październikowej 
obchodzona była w szeregu miast rosyjskich przez 
otwarcie różnych instytucyj kulturalnych i spo­
łecznych oraz uruchomieniem nowych przedsię­
biorstw przemysłowych.

Pozatem wpraw adzono w licznych przedsiębior­
stwach 8-godzinny dzień pracy. W Moskwie na 
„Placu Czerwonym" odbyła się rewja wojskowa 
w obecności członków korpusu dyplomatycznego 
i rządu. Przed Mauzoleum Lenina przeciągały nie­
zliczone tłumy manifestantów, niosąc transparen­
ty z napisami i alegorycznemi obrazami. 

PRZECIW LOKAUTOWI W NADRENJł
Berlin, 7 listopada (PAT). Zebrani w' Essen kie­

rownicy administracji komunalnej i powiatowej o- 
kręgu nadreńskiego i westfalskiego uchwalili rezo­
lucję, w której zwracają się do rządu Rzeszy z 
prośbą, aby zastosował wszelkie środki celem jak 
najszybszego zakończenia spowodowanego lokau­
tem obecnego zatargu w przemyśle żelaznym Nad- 
cnji. Rezolucja wskazuje na ciężkie położenie go- 
spodaroze obszarów nadreńskich, wywołane wal­
ką o Ruhrę i podkreśla, że dalsze trwanie zatargu 
w przemyśle żelaznym może wywołać katastrofę 
i ciężkie przesilenie gospodarcze w  obszarach nad­
reńskich.
ZA ROZDZIAŁEM SERBÓW i CHORWATÓW

Wiedeń, 7 listopada (PAT). Dzienniki donoszą 
z Belgradu, iż policja tamtejsza skonfiskowała 
wczoraj dziennik ,,Vreme“ za zamieszczony w  tern 
piśmie artykuł, którego autorem jest dyrektor ge­
neralny pocztowej kosy oszczędności Nedelkowić. 
Ogłosił on niedawno w tern piśmie również bar­
dzo gwałtowny artykuł, w  którym zaatakował 
ostro demokratyczną koalicję chłopską i wypowie­
dział się za rozdziałem państwowym Serbów i 
Chorwatów. Artykuł ten wywołaj z powodu wy­
sokiego stanowiska, jakie zajmuje autor, wielkie 
oburzenie w belgradzkich i zagrzebstóch kołach po­
litycznych.

ZAMACH NA PRZYWÓDCĘ DEMOKRATÓW 
SERBSKICH?

Wiedeń, 7 listopada (PAT). Dzienniki donoszą 
z Białogrodu, że wczoraj aresztowano tam pew­
nego młodzieńca rodem z Bośni, który w stroju 
chłopskim przybył do Białogrodu. Aresztowanie 
nastąpiło z tego powodu, iż młodzieniec ten zwie­
rzył się pewnemu właścicielowi kawiarni, że 
przybył do Białogrodu, celem zamordowania prze­
wodniczącego partii demokratycznej Dawidowi- 
cza.©©©©©©©©e©©©©©©©©©
Czas odnowie przedpłato 

na lis to p  ?d
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Z ży c ia  ro b o tn ic ze g o
SKARGA NA MAJSTRÓW W FABRYCE 

„MARKO" W KRAKOWIE
Piszą nam ze Związku zawodowego robotników 

przemysłu skórzanego: Po zredukowaniu przez 
dyrekcję fabryki przewodniczącego naszego 
Związku, przyszła kolej na obcinanie cenników. 
Pozatem pogorszyły się znowu stosunki we­
wnętrzne w fabryce i odnoszenie się do robotni­
ków. I tak 3 bm. kierownik p. Karol Bajer uderzył 
robotnicę Kocołówną z oddziału szwalni. Jako 
protest przeciwko temu wybrykowi robotnicy 
przerwali w poniedziałek 5 bm. pracę, a prze­
wodniczący Związku udał się do dyrekcji, doma­
gając Się, by p. dyrektor Marko wglądnął w sto­
sunki fabryczne i ukrócił samowolę pp. majstrów.

STRAJK W FABRYCE LOKOMOTYW 
W CHRZANOWIE

W fabryce lokomotyw w Chrzanowie robotnicy 
wobec niesłychanie niskich płac, wysunęli żądanie 
podwyżki o 15%. Na żądanie to dyrekcja odpo­
wiedziała prowokacyjną propozycją obniżenia (!!) 
dotychczasowych płac od 30—40 %!

W  odpowiedzi na tę prowokację dyrekcji ro­
botnicy proklamowali w dniu 6 bm. o  godzinie 2 
popołudniu strajk, który objął wszystkich zatrud­
nionych w fabryce w liczbie około 1200 ludzi.

Pierwszy i drugi dzień strajku miał przebieg 
najzupełniej spokojny. Nastrój wśród strajkują­
cych bardzo dobry. Jeżeli tylko robotnicy w y ­
trwają w swej obecnej solidarności są widoki 
zwycięskiego zakończenia zatargu. '

L ikw id ac ja  in try g i 
b u r iu a z y jn e j

ŻÓŁTE ZWIĄZKI W CZECHACH TOPNIEJĄ
Po komumistycznem rozbiciu organizacyj zawo­

dowych w Czechosłowacji — takąż zgubną robotę 
podjęła endecja czeska: jej urzędnicy i naganiacze, 
którzy obiecankami lub groźbami wydalenia zwa­
bili pewną część mniej uświadomionych robotmi- 
ków do „Narodniho sdrużeni". Cała prasa narodo-

wo-demokratyczna, finansowana przez narodowo- 
demokratycznych przedsiębiorców, chlubiła się 
wzrostem „Narodniho sdrużeni". Niedługo trwała 
ich radość. Ostatnio centralny zarząd „Narodniho 
sdrużeni" ogłasza likwidację swych oddziałów, — 
mianowicie: w Czechach 36, na Morawie 16, a na 
Śląsku 4 (w Ośbrachcicach, Kocobędzu, Radwani­
cach i Studence).

Utworzenie tychże oddziałów kosztowało wiele,, 
pieniędzy i wysiłków. Tymczasem robotnicy zro­
zumieli, że nie godzi się im należeć do kapitalisty­
cznej organizacji żółtych. W yzyskiwany robotnik, 
predzej, czy później, zrozumie cel organizacji ka­
pitalistycznej i nie pozostanie narzędziem kapitału 
w walce ze swymi współtowarzyszami pracy.

Nadchodzące wybory do rad kopalnianych po­
winny stać się głosem protestu przeciwko nagania­
czom kapitalistycznym.

Znlozhi i zgromadzenia
—o—

CZŁONKÓW NOWOWYBRANEGO SADU 
PARTYJNEGO tow. dra Pelzlinga, Boczarskiego, 
Dębca, Moszczaka, Oramusa i Wiśniewskiego za­
praszam na posiedzenie konstytuujące w niedzie­
le 11 listopada o godzinie 11 przed poł. w redakcji 
„Naprzodu". L. Feldman.

ZGROMADZENIE ROBOTNIC Z ZAKŁADU 
MUNDUROWEGO (koszary Sobieskiego) odbę­
dzie się we czwartek 8 listopada o godz. 4 popoł. 
w sali Domu rob., ul. Dunajewskiego 5 II p.

BACZNOŚĆ MALARZE I POKOSTNICY! We 
czwartek 8 listopada o godz. 6 wieczór odbędzie 
się zgromadzenie. Sprawy bardzo ważne. O liczne 
przybycie uprasza Zarząd.

BACZNOŚĆ METALOWCY. Posiedzenia Zarzą­
du Grupy I odbędzie się w czwartek 8 bm. o go­
dzinie 6 wieczór w lokalu na 111 p. Sprawy bar­
dzo ważne.

NOWA WIEŚ. W czwartek 8 bm. o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w lokalu p. Zaborskiego 
ul. Kazimierza Wielkiego, zgromadzenie dzielni­
cowe. Referują tow. poseł dr. Bobrowski i tow. 
Januszowa.

SEKRETARJAT MŁODZIEŻY TUR otwarty co­
dziennie od godziny 5—8 wieczorem, a w niedzie- j 
le i święta od godziny 10—12 w południe w lokalu 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro. I

KEPEOTEAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Moralność pani Dulskiej".
Piątek: „Kupiec wenecki" (przedst. popularne — 

ceny zniżone).
Sobota: „Krakowiacy i górale" (premjera).

TEATR REWJOWY „GONG" 
Codziennie: Rewja „Tu znajdziesz męża".

W Y K Ł A D Y  TU R
(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).

Początek wykładów to godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp 30 groszy-
Czwartek, 8 listopada: tow. Ancewicz: „Litwa fa­

szystowska".
Sobota, 10 listopada: tow. red. L. Feldman: „Woj­

na światowa i odzyskanie Niepodległości Pol­
ski".

Wtorek, 13 listopada: tow. Lehman: „Powstanie 
świata" z obrazami świetlnemu

Czwartek, 15 listopada: tow. Wł. Malinowski: 
„Pochodzenie człowieka" z  obraz, świetlnemi.

Piątek, 16 listopada: tow. poseł Zaremba: „Obec­
ny kryzys gospodarczy w Polsce" (odczyt od­
będzie się na II piętrze).

KINOTEATRY
Corso: „Danton i Robespi&rre"
Nowości: „Ludzie podziemi".
Promień: „Student z Pragi".
Sztuka: „Jad miłości".
Uciecha: „Miłość i Izy Szopena".
W arszawa: „Synowie pustymi".

RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 9 listopada

11.56: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i 
gospodarczy. 17.10: Odczyt: „Wrażenia londyńskie" — 
wygłosi p. L. Krzyżanowski. 17.35: Odczyt z Wilna. — 
17.00: Koncert z Warszawy. 18.40: Rozmaitości i komu­
nikaty. 19.00: Uroczysta akademia ku uczczeniu 10-lecia 
Niepodległość: Polski. 21.00: Koncert symfoniczny z Fil­
harmonii warszawskiej. 22.00—22.30: PAT i komunikaty 
z Warszawy. .

— o o  O —

PROWINCJA I PROWINCJA I
Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 

państwowych i komunalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady informacje we wszel­
kich sprawach. Windykacje weksli i należności. Wywiady. 
BIURO „POMOC PRAWNO-HANDLOWA'

Warszawa, Nowy-Swiat 28.
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź. 

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.

HEMOROIDY

dnriTTr $7 f tr  , rA n w

5?
Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 

Biura: Telefony: Składy:
Kraków, Pawia 3. 28413611 Zabtocfe

POLSKA LINJA LOTNICZA
„AEROLOT" S. A.

Expozytura w Krakowie, Szpitalna 32. Tal. 32-22,

ROZKŁAD LUTÓW
i obowiązujący od 15 kwietnia 1928 toku.

a) Odloty i
7«  do Brna i Wiednia we wtorki, czwartki i soboty 

l i 00 do Wiednia codziennie z wyjątkiem niedziel 
11» do Warszawy i Odańska .
1130 d0 Lwowa ,  ,
b ) Przyloty:
1030 z Warszawy i Lwowa codziennie z wyjątkiem 

niedziel
1045 z Wiednia
1845 z Wiednia i Brna w poniedziałki, środy i piątki

Od|azd samochodów z przed Siara Expozytury P. L. L,

Reklama dźwignią handlu!

Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów!

Według wszelkich wskazań lekarskich robię udos­
konalono a zarazem do obecnej mody zastosowane

pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gum owe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 

oraz gorsety  dla ułomnych i wszelkiego ro­
dzaju napierśniki do balowych toalet i na­
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze­
jezdnych wykonywam w  ciągu 2 godzin.

Franciszka Haeckerow a
Kraków, Rynek gł. L. 30.

w w  w  w  ■  w w w w w w w a ł W W W w w

Zdolnych tapicerów
i s t o la r z y  na stałą pracę 
przyjmie zaraz Dom meblowy 
M. Pleszowskl, Kraków, Maty 

Rynek L. 2.

żeczkę wojskową, na nazwi­
sko Józef Kusiak, wydaną 
przez P. K. U. Kraków.
Unieważniam zgubioną ksią­
żeczkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. Kraków, na 
nazwisko Markus Blaugrund

Wydawca: Emil Haecker. —> Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Heuryka Schiffa.


